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ZBIOROWE UMOWY PRACY 
15 proc. podwyżka płac we Francji. 
SU Układ podpisano o północy* 

Paryż 8.6— O północy w prezydjum ra­
dy ministrów delegacja pracodawców o-
raz delegacja robotnicza podpisały układ, 
na mocy którego mają być niezwłocznie 
Wprowadzone zbiorowe umowy pracy. 

Pracodawcy uznają prawo robotników 
należenia do związków zawodowych. Wy­
konywanie prawa zrzeszania się w związ­
ki zawodowe nie powinno jednakże pocią­
gać za sobą wystąpień sprzecznych z obo-
Wiąi-njącemi ustawami. 

Wszystkie płace robotnicze, z chwjlą 
przystąpienia do pracy, zostaną podwyźszo 
ne: o 7 proc. o ile chodzi o kategorję plac 
najwyższych, a o 15 proc. w stosunku do 
płac najniższych. Ogółem jednakże w każ-
oem przedsiębiorstwie wzrost płac nie bę­
dzie mógł przewyższać 12 proc. 

Rokowanja w celu określenia w drodze 
zbiorowej umowy płac minimalnych zależ­
nie od okręgu i kategorji, będą niezwłocz­
nie nawiązane. 

Delegacja pracodawców zobowiązała 
się dokonać koniecznych zmian w wysoko­
ści poborów, by utrzymać normalny stosu­
nek pomiędzy pensją urzędników, a płaca­
mi robotników. 

Paryż 8.6. Dzisiaj popołudniu w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych zbjorą się 
przedstawiciele pracodawców i robotników 
W celu zlikwidowania konfliktu w wielkich 
magazynach, których nie dotyczy układ, za 
Warty ubiegłej nocy w prezydjum rady mi­
nistrów. Przywódca konfederacji pracy Ju-
hauc, opuszczając prezydjum rady mini­
strów, po podpisaniu układu, oświadczył: 
; Jestem całkowicie zadowolony z układu 
uświęcającego naszą dawną koncepcję, 

która skierowała kraj nasz na drogę nowej 
organizacji gospodarczej według formuły 
prawdziwie francuskiej. 

Premjer Blum, w liście do konfederacji 
generalnej pracy przedstawi warunki, w ja 
kich parlament ma być wezwany do przy­
jęcia w trybie nagłym projektów ustaw, ja 
kie rząd złoży w prezydjum jzby we wto­
rek. Ustawy te będą dotyczyły: umów zbio 
rowych, płatnych urlopów i 40-godzinnego 
tygodnia pracy. 

PARYŻ, 8. 6. — Wszytkie dzienniki, 
bez różnicy poglądów politycznych, stwier 
dzają fakt porozumienia pomiędzy konfc 

deracją generalną pracy akonfederacją 
francuskich producentów. 

„Le Populaire" i „IHumanite" głoszą 
zwycięstwo prasy robotniczej. Organ so­
cjalistyczny pisze, iż francuska kasa robo­
tnicza w ciągu 20-lctnich wysiłków nie 
osiągnęła rezultatów jakie stały się faktem 
wczoraj. 

„Le Peuple" w artykule sekretarza ge­
neralnego konfederacji generalnej pracy 
Jouhaux, pisze: jest to zwycięstwo nad nę­
dzą. Korzyści, wynikające z układu są za 
pewńione dla wszytkich robotników i 
urzędników naszego kraju. 

REZULTATY WYBORÓW 
do belgijskich rad prowincjonalnych 

Ś m i e r ć s i e d m i u o s ó b 
w p ł o n s z i c y m H o t e l u . 

SAN FRANCISCO, 8.6. W dzielnicy 
robotniczej spalił się hotel. 7 osób zginę 
ło w ogniu, 20 odniosło ciężkie poparze­
nia. 

Dolar 5.20 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29, funty angielskie po 26.65; 
dolar złoty 8.91.4. 

BRUKSELA 8.6. Rezultaty wyborów 
do rad prowincjonalnych potwierdziły 
wyraźnie ogólną tendencję, jaka ujawni­
ła się 24 maja w czasie wyborów do ciał 
ustawodawczych. 

Socjaliści zyskali w calem królestwie 
221 miejsc, stracili 20. Katolicy — 224 
(strata 94), liberałowie — 89 (strata 6) 
rexiści — 78 (zyskali 78), frontiści — 
50 (zyskali 19), komuniści — 27 (zyska . 
li 20), partja ludowa w eupen — 3 (zy I 
skała 1). 

Belgijskie rady prowincjonalne pełnią 
funkcje czysto administracyjne pod jed­

nym jednakże względem odgrywają po­
ważną rolę polityczną. Wybierają one 44 
senatorów do izby wyższej. Wybory te 
odbędą się 24 czerwca. Trudno obecnie 
przewidzieć, ilu senatorów otrzymają po­
ważniejsze stronnictwa. Wybory do sena 
tu przez rady prowincjonalne odbywają 
się bowiem nie według zasad proporcjo­
nalności, ale - i podstawie większości, ja 
ka ujawnia się w poszczególnych radach 
prowincjonalnych. Wyniki więc zależą od 
porozumień politycznych, jakie nawiązu­
ją się pomiędzy stronnictwami. 

Krwawa bitwa Anglików z Arabami 
— p r z y ś w i e t l e r e f l e k t o r ó w . 

JEROZOLIMA, 8.6. Ubiegłej nocy, w 
okolicach Jerozolimy, w odległości 3 mil 
od miasta, oddział żołnierzy brytyjskich 
miał długotrwałą utarczkę z Arabami, któ 
rzy z zasadzki zaatakowali autobusy ży­
dowskie, raniąc ciężko jedną kobietę. W 
walce żołnierze brytyjscy używali i.ietylko 
karabinów maszynowych ale i samocho­
dów pancernych. Była to w małej skali 
formalna bitwa. Arabowie zajęli dawne 
tureckie okopy, znajdujące się na wzgó­
rzu, które wojska brytyjskie otoczyły, o-

Z a p o w i e d ź p r o c e s u 

p o r u s z y ł a 
ŁÓDŹ 8 czerwca. W dniu jutrzejszym 

na wokandzie Sądu Okręgowego w Łodzi 
znajdzie się sprawa przeciwko zabójcom 
robotnika Widzewskiej Manufaktury Sta­
nisława Kubika, którego poćwiartowane 
w okropny sposób zwłoki porozrzucano 
po mieście. Kadłub Kubika znaleziono w 
stawie schleiblerowskim przy ulicy Przę-
dzalnianej, głowę i ręce w ubikacji Czer­
wonego Rynku w Chojnach, zaś kończy­
ny dolne w ubikacji jednego z domów 
przy ulicy Dąbrowskiej 

o z a b ó j s t w o K u b i k a 

c a ł ą Łódź 
Potworna zbrodnia dokonana została 

w okresie świąt Bożego Narodzenia. 
Na ławie oskarżonych znajdą się spra 

wcy makabrycznej zbrodni w osobach 26 
letniej Zofji Bielczykówny, matki jej — 
Agnieszki Bielczykowej, 17-letniego Sta­
nisława Bielczyka i sublokatorki Bielczy-
ków — 25-letniej Anny Jabłońskiej. 

Zapowiedź procesu o zabójstwo Ku­
bika wywołała w całem mieście olbrzy­
mie zainteresowanie. 

świetlając je reflektorami. Jeden z żołnie 
rzy brytyjskich został ranny. Po stronie 
arabskiej, jak przypuszczają, jest wielu 
zabitych. 
ARESZTOWANIE SIEDMIU PRZYWÓD­

CÓW ARABSKICH. 
JEROZOLIMA, 8.6. Władze brytyj­

skie aresztowały dziś 7 przywódców arab 
skich z Auni-Abdul-Hadim,z sekretarzem 
komitetu arabskiego na czele. Aresztowa 
nych odwieziono do obozu koncentracyj­
nego w Auja-El-Hafir na półwyspie Sinaj. 
Burmistrza Jaffy uprzedzono, że jeżeli ła 
wnićy nie powrócą do pracy, na ich miej 
sca będą mianowani inni. 

Debiut mistrzyni lodu 

Zdjęcie nasze przedstawia krwawy, po zbawiony głowy nog i rąk tułów zamor­
dowanego w bestjalsSi sposób młodego robotnika Stanisława Kubika, w kilka go 
dzin oo ws I eniu go ze stawu scheible rowskiego. Makabryczny ten pakunek, 
^winie ty i /unio..' vanego, wyłowili dozorcy zakładów przemysłowych 

Scheiblera i Grohmajia. 

Znana mistrzyni łyżwiarska Sonja Henie 
zaangażowana została prze* jedną z ame 

rykańskich wytwórni filmowych. 

N o w y r z ą d f r a n c u s k i 

z premjerem Blumem na czele (drugi z prawej) 

PREZYDENT INX. GŁAZEK M A OBJĄĆ 
dyrekcją kolei wileńskich? 

Warszawa, dnia 8 czerwca. 
(Od wł. kor.) W Warszawie coraz u-

porczywiej krążą pogłoski, iż w związku 
ze śmiercią ś.p. Chwiałkowskiego — dy­
rektora wileńskiej Dyrekcji Kolejowej na 

stanowisko to ma przejść tymczasowy pre 
zydent m. Łodzi inż. Wacław Głazek. 

Potwierdzenia tej pogłoski ze strony 
sfer oficjalnych dotąd nie otrzymaliśmy. 

Kto zabił Sobczyńskiego? 
Hwikert i Rogalski zwolnieni z aresztu SB*. 

ŁÓDŹ 8 czerwca. Ubiegłej nocy, oko­
ło godziny 3 w dorożce jadącej ulicą 
Piotrkowską znaleziono zwłoki mężczy­
zny, w którym poznano notorycznego zło 
dzieją niejakiego Józefa Sobczyńskiego. 
Zwłoki zamordowanego, który jak się o-
kazało został poraniony w czasie pora­
chunków osobistych, a uciekając doroź-

W p r z y s z ł y m t y g o d n i u 

negus opuści Londyn 
LONDYN, 8.6. Korespondent dyploma 

tyczny „Daily Telegraph" donosząc, że 
Haile Selassie opuści Londyn w przy­
szłym tygodniu twierdzi, że cesarz uda 
się do Szwajcarji do Vevey koło Mon-
treux nad Jeziorem Lemańskiem, gdzie po 
siada willę. Negus nie zjawi się osobiście 
w Genewie, lecz będzie znajdować się 
wpobliźu, aby kierować akcją delegacji 
abisyńskie] w Lidze Narodów. 

p o d d a ł o s i ę W ł o c h o m 
RZYM, 8.6. Agencja Stefani donosi z 

Harraru.: akty uległości przywódców 
szczepów abisyńskich trwają. Pięciu wo 
dzów szczepu Abreskoul poddało się 
wczoraj Włochom, składając przytem 
150 karabinów. Ludność okolic Carsa od 
dała 167 karabinów, 1 karabin maszyno­
wy i 100 nabojów. 

ką zmarł w drodze, przewiezione zostały 
do prosektorjum miejskiego przy ulicy Łą 
kowej. W związku z zagadkowem mor­
derstwem zostali zatrzymani dwaj osobni 
cy Kwikert i Rogalski. Obaj oni zostali 
jednak w dniu dzisiejszym zwolnieni. .. 

racowD 
Sprawa wyrównania stawek plac. 

ŁÓDŹ 8 czerwca. Wczoraj odbyło się 
w Łodzi walne zebranie budowlarzy na 
którem zakomunikowano o zatwierdzeniu 
orzeczenia nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej dla przemysłu budowlanego. Ponie­
waż jednak wielu przedsiębiorców budo­
wlanych nie honoruje postanowień wymie­
nionej komisji zebrani budowlarze wynie­
śli uchwałę zwrócenia się do Inspekcji Pra 
cy i złożenia skargi w sprawie wyrówna­
nia stawek płac od dnia 1 maja rb. 

Wódz sportu niemieckiego w Warszawie. 

lak wiadomo przybył samolotem do War szawy p. HanS Von i schammer und 
Osten wódz sportu Rzeszy Niemieckiej i członek zarządu niemieckiego komitetu 
olimpijskiego. P. Tschammera und Ost en witał ambasador niemiecki w Warsza­
wie o. Moltke, wraz z członkami Amba sady, prezes polskiego Komitetu Olimpij­
skiego płk. Glabisz, zastępca dyrektora PUWF. płk. Zientkiewlcz i inn.. Zdjęcie 
przedstawia moment powitania p. Tscha iiTńWa und Osten przez j^...Glabi8za. 
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Nadepnięta żmija 
U K Ą S I Ł A V NOGĘ WIEŚNIACZKĘ* mWm 

WIELUŃ, 8. 6. Mieszkanka wsi Komor gę. Przewieziono ją niezwłocznie po wy­
niki, gm. Praszka idąc ścieżką leśną na- padku do szpitala w Wieluniu gdzie dzię-
depnęła przypadkowo na żmiję doznając ki zastosowanym zastrzykom jest na dro 
przytem niebezpiecznego ukąszenia w no- dze do zupełnego wyzdrowienia. 

O - l e t n i c h ł o p i e c 

zastrzelił 12-ietnia siostrzyczkę. 
• SARNY, 8. 6. (Od wł. kor.). — 9-cio 
letni chłopiec Nagorodny Jan, mieszkaniec 
wsi Jargniówka, pow. sarneńskiego zna­
lazł rewolwer. Ucieszone dziecko czem-
prędzej pobiegło do domu, aby pokazać 
znalezioną „zabawkę" rodzicom, których 
na nieszczęście nie zastał. Pokazał tedy re 
wolwer 12-letniej siostrzyczce Darji. W pe 
wnej chwili padł strzał, raniąc ciężko 
dziewczynkę, która pomimo niezwłocznej 
pomocy zmarła. 

ZDRADLIWY FLOWER. 
Tragiczny wypadek wydarzył się ubie 

głej nocy w Kaliszu. Właściciel dużego 
ogrodu przy ulicy Wrocławskiej 48 — Ma 
ciej Szymczak, słysząc w nocy podejrzane 
szmery dochodzące z ogrodu, uzbroiwszy 
się. we flower wyszedł z domu, by przeko­
nać się o istotnej przyczynie szmerów. 

Idąc przez ogród Szymczak zaczepił 
flowerem o gałąź i spowodował wystrzał, 
przyczem większego kalibru kula flowero 
wa ugodziła go w bok. Szymczaka prze­
wieziony do szpitala zmarł na stole ope­
racyjnym. 

M ą ż u s i ł o w a ł u t o p i ć ż o n ę 

za niemitą woń z ust. 
Z Białegostoku donoszą: 

Mieszkmiec wsi Lewki gm. Bielsk, Alek 
sander Kacejko, ożenił się z Elżbietą Kiru 
lakówną ze wsi Studziwody. Niebawem 
po ślubie pożycie małżeńskie między nimi 
popsuło się. Elżbieta podejrzewała, ii mąż 
jej nadal utrzymuje stosunki z dawną znajo 
mą Antoniną Gulewicz. 

W dniu 10 marca rb. około godz. 12 
w nocy po powrocie z Bielska Aleksander 
Kacejko obudził swą żonę ze snu, kazał 
jej ubrać sie i iść z nim do wsi Studziwo­
dy do matki, która rzekomo 

nagle zachorowała. 
Elżbieta Kacejko, niczego nie pizsczuwa-
jąc natychmiast udała się z mężem w dro 
gę. Kiedy przechodzili torem kolejowym, 
prowadzącym z Lewek do Bielska, przez 
most nad rzeką Białą, Aleksander Kacejko 
niespodziewanie zepchnął swą żonę z mo­
stu do rzeki. Gdy zaś przestraszona mał­
żonka dopłynęła do brzegu i zamierzała 
wyjść na ląd, Kacejko powtórnie zepchnął 

ją do rzeki, dusił rękoma za szyję, zanu­
rzał głową do wody i nie pozwolił wejść 
na ląd. Elżbieta, broniąc się, zaczęła wzy­
wać głośno ratunku i błagać męża, aby jej 
darował życie. Bestjalski małżonek, wzru 
szony temi prośbami, odstąpił od swej ofia 
ry i powrócił do domu. 

Przed paru dniami zajmował się tą spra 
wą Sąd Białostocki na seji w Bielsku. W to 
ku rozprawy Kacejko wyjaśnił, iż z żona 
swą ożenił się z namowy jej brata Juljana 
Kiruluka, który obiecał dać mu w posagu 
1.200 zł., lecz dał zaledwie 200 zł. Poza­
tem po ślubie przekonał się, iż żyć z nią 
nie może. Sensację wywołały powody, dla 
których Kacejko nie mógł pogodzić się ze 
swą małżonką. Najpoważniejszym 

była niemiła woń, 
wydobywająca się z ust żony, oraz usta­
wiczne jej sapanie. Sąd nie uznał jednak 
tych wyjaśnień za wystarczający powód 
do usiłowania utopienia Kacejko i skazał 
„subtelnego" męża na 3 lata więzienia. 

Jęki w piwnicy . 
• ronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 8 czerwca. — Ubiegłej nocy o-
koło godz. 2-ej przy zbiegu ulic Wólczań­
skiej i Pięknej znaleziono leżącego w ka­
łuży krwi mężczyznę. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego stwier 
dził liczne rany głowy i klatki piersiowej 
i przewiózł -poranionego do szpitala miej­
skiego św. Józefa przy ul. Drewnowskiej. 
Rannym okazaj się 40-letni Jan Kazimier-
czak, zamieszkały w Rudzie - Pabjanickiej 
przy ul. Górnej 103. W jakich okoliczno­
ściach Kazimierczak został poraniony, na-
razie nie ustalono. O zagadkowym wypad­
ku zawiadomiono policję, która wszczęła 
dochodzenie. 

— W podwórzu przy ul. Legjonów 46 
upadła, odnosząc j^ważne obrażenia gło­
wy 6-letnia Ida Mróz, córka krawca. Za­
wezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy przewiózł dziewczynkę do szpitala 

— O godz. 2 w nocy przy zbiegu ulic 
Śródmiejskiej i Zachodniej została napad­
nięta i dotkliwie poturbowana przez nie­
znanych sprawców 23-letnia Helena Ba-
nasiak, dziewczyna lekkiego prowadzenia 

się, zamieszkała przy ul. Franciszkańskiej 
Nr. 85. 

— W podwórzu przy ul. Łącznej 29 
wpadła do piwnicy i odniosła ogólne, po­
ważne obrażenia cia{a 37-letnia Marja Łu­
kaszewska, zamieszkają w tymże domu. 

— W mieszkaniu wjasnem przy ulicy 
Zgierskiej 126 usiłował pozbawić się ży­
cia przez wypicie większej dozy karbolu 
37-letni Adolf Bonn. Desperata, po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy lekarskiej, 
przewieziono na kurację do szpitala miej­
skiego w Radogoszczu. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku — niesnaski rodzinne. 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Uroczyste pośw ecenie dzwonów. 
J. E. Ks. Biskup Włodzimierz Jasiński w Zgierzu. 

Kilim dla pani majorowej 
Ukarany zwolennik artylerji. 

Z Kołomyi donoszą: 
Niecodzienna sprawa była przedmiotem 

rozprawy przed sądem okr. w Kołomyi. 
Znane są wypadki przekupstwa urzędni­
ków dla uchylenia się od służby wojsko­
wej Tu zaszedł wyjątkowo wypadek in­
ny. Emerytowany rewident kontroli Skar­
bowej Michał Ryfiuk na wiosnę ub. roku 
codziennie niemal nagabywał w biurze ko 
mendanta PKU. II. w Kołomyi, majora 
Iwaszkiewicza. Szło mu o to, by jego sy­
na Eugenjusza, którego ostatnio pobrano 
do wojska, przydzielono do Jarosławia 

i to do artylerji. 
Gównie jednak prosił rewident, by syna 
natychmiast powołano, bo jest bezrobotny. 
Gdy prośby nie odnosiły skutku Ryfiuko-
wie postanowili działać skuteczniej. Dnia 

19 stycznia br. udał się młodszy Ryfiuk do 
domu majorowej Iwaszkiewiczowej i od­
dał służącej pakunek, który zawierał ki­
lim i list dla p. majorowej, zaznaczając, 
że to prezent. Kiedy majorowa I. przekona 
ła się z treści listu, że tu idzie o protekcję, 
sprawę oddała policji. 

Akt oskarżenia zaznacza, że w wypad­
ku tym zachodzi przestępstwo z art. 134 
k. k., gdyż umiłowano skłonić urzędnika do 
naruszenia óĆowiązków służbowych, albo 
wiem przydział do poszczególnych garni­
zonów i formacyj nie odbywa się wedle wi 
dzimisię komendantów PKU., lecz wedle 
ustalonego przez władze wojskowe klucza. 

Sąd skazał Michała Ryfiuka na trzy ty­
godnie aresztu z zawieszeniem, a ojca unie 
winnił. 

D r m e d . 

B 1 B E R G A Ł 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 1 s e k s u a l n * 

Z a w a d z k a 1 0 , tei 108-8Ó 
przyjmuje od 9—11 raao \ od 5—8 w w niediie-

le i święta od 9 — 1 po poi. 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycii 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tej. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 | od 4 - 8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12. po. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych skórnych, 

włosów i moczopiciowych 
6-go Sierpn<a 2. T e l e f o n 118-53 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poŁ 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , te l . 147-44 

L e c z . c h o r . w e n e r y e s y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety t dzieci przyjna. kobieta-!ekan 
czynne od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y i a s . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l 

Ł~E C Z N 1 C A t 

. 1 0 T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy p r z y i -
•am w. Pab;anickich 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j , 
-uja, l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i -
•iti.iet denL Wizyty na mieście. Wszelkie za 
egi analizy. Otwarta o i 11-©: r. do 8-0j w* 

P o r a d a 3 z ł o t e , 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 
ul. Piotrkowska 99. - Te l . 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedziele, od 9—11 rano 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
•pecjalitta chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno • i śwtaUoleczuiczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—230 i od 6—9 w. w św. 10—1 

np MPJJ. 

M. J A K O B S O N 
C h o r o b y c h i r u r g i c z n e 
( s p e c chirurgja k o s t n a ) 

p o w r ó c i ł 
Dra STERLINGA 22 t e l . 174-42 

Dr. m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-95 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoi. 

Or. H E N R Y K O W S K * 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził si« na ni. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

• a i - u I *— • w l e c i . , « a i e d m U U 
o d * — 12.SO p o p i 

Dr. m e d . 

Włodzimierz Zadziewicz 
Speecjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i krtani. 
ł ódź , Piotrkowska 164, tel. 125 

Przyjmuje od 5 do 8 wiecz, 

Sobotni wieczór oraz dzień wczorajszy 
upłynął w Zgierzu w podniosłym i uroczy­
stym nastroju spowodu przybycia J. Eksc. 
biskupa Włodzimierza Jasińskiego. 

W sobotę przed godz. 5 olbrzymi las 
sztandarów wyrósł na jezdni ul. Berka Jo-
selewicza podczas gdy chodniki szczelni; 
wypełniła ogromna rzesza wiernych. 
Punktualnie o 5 w otoczeniu licznej, pięk­
nie prezentującej się banderji konnej w 
jednolitych mundurach sokolich i na pięk­
nych koniach, tudzież otoczony kolarzami 
„Boruty' zajechał w samochodzie J. Eksc. 
biskup, poczem w uroczystej procesji przy 
śpiewie kościelnym i dźwiękach orkiestr 
rusiono do kościoła. Przy następnej bramie 
J. E. ks. biskupa witali przedstawiciele 
różnych $'er społecznych miasta oraz Rada 
Parafjalna w osobie p. Zajączkowskiego, 
a n*:fę^n!e tuż prawie u progów świąty­
ni przedstawiciel szkolnictwa dr. J. St. Ce-
znk oraz p. Rewerski jmieniem Akcji Kato­
lickiej i ra niłodsz* dzieci szkolne, którym 

najserdeczniej J. E. ks. biskup dziękował 
W kościele powitał J. Eksc. ks. biskupa ks. 
proboszcz, który w krótkich słowach zdał 
sprawozdanie, czego dokonał w okresie 
swego duszpasterstwa w Zgierzu Bilans 
tych prac wyraźnie podzielić można na 2 
działy; urządzenie kościoła i praca czysto 
duszpasterska. Oba działy są bogate. Wy 
kończenie kościoła i spłacenie długu ciążą­
cego na wielkim ołtarzu 1 ambonie, kupno 
nowych organów 48 głosowych na miejsce 
2 głosowych kosztem 44 tys. zł. kupno 4 
dzwonów, ważących razem 6 tonn czyli 
6,000 kg. kosztem około 30 tys. zł., remont 
a właściwie przebudowa kościółka modrze 
wiowego zabytkowego na cmentarzu, re­

mont domu starców i wikarjatki założenie 
I uporządkowanie archiwum kościelnego, 
urządzenie i umeblowanie zakrystji oraz 
kupno ławek do kościoła oto w skromnych 
zai ysaeh ogólnych dział pjerwszy. 

W dziedzinie duszpasterstwa — orga­
nizowanie stałej pomocy najbiedniejszym, 
ustanowienie a właściwie zaprowadzenie 
zwyczaju święta chorych, rekolekcje j cały 
szereg przedsięwzięć i posunięć dla podnie 
sienią życia religijnego i moralności w pa-
isfji. 

ŁODŹ 8 czerwca. W dniu dzisiejszym, I p 0 przemówieniu ks. proboszcza, kaza-
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w fflfaMsssfcsił j . Ę t kg. biskup, który oznaj-

C H Ł O D N O * 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Łodzi, w centrum miasta 11 stopni powyżej 
7(;a. (Najniższa temperatura w nocy 9 sto 
pni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 744,5 milimetra. Tendencja baro-
mttryczna— stan stały ciśnienia. 

Słabe wiatry zachodnie i południowo-
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Chmurno i przelotne deszcze. 

Obniżenie (en wejścia 
n a W y s t a w c - T a r g i . 

W związku z przedłużeniem Rze./.icil 
niczej Wystawy - Targów w Łodzi Za­
rząd jej dla uprzystępnienia jaknajszer-
szym warstwom społeczeństwa zwiedze­
nia Wystawy postanowił od dnia 8 bm. 
do dnia zakończenia tj. do dnia 14 bm. 
włącznie obniżyć ceny jak następuje: bi­
let normalny jednoosobowy 60 groszy, 
zbiorowy bilet wejściowy (wycieczki u-
przednio zgłoszone do Dyrekcji Wystawy 
tel 188-36 (po 25 groszy od osoby, bile­
ty wycieczkowe dla szkół powszechnych, 
dokształcających, zawodowych i średnich 
zakładów naukowych (oprócz uczelni 
wyższych) po 10 groszy od osoby. 

KTO MA SIĘ STAf/Ić JUTRO. 
We wtorek, dnia 9 czerwca o godzi­

nie 8-ej rano powinni stawić się: 
Przed Komisją Poborową Nr. 1 (ulica 

Pierackiego 18) poborowi rocznika 1915, 
zamieszkali na terenie 9-go Komisarjatu 
PP., których nazwiska rozpoczynają się od 
liter: R S SZ T U W Z. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi rocznika 1915, za 
mieszkali na terenie 14-go Komisarjatu 
PP., których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: W Z. 

injł so) swojego' przyjazdu i wizytacji 
współżycie i współpraca z wiernymi dla 
utrwalenia ich w wierze i moralności, do­
danie otuchy w ciężkiej dzisiejszej walce 
dn'a codziennego. Następnie odbyła się u-
rociysta procesja żałobna i na zakończe­
nie pasterskie błogosławieństwo. Po za-
keńczonem nabożeństwie J. E. ks. b|skup 
zwiedził kościół i jego urządzenie. Wczo­
raj uroczystości zaczęły się od rannej mszy 
św. o godz. 8, którą odprawił J. E. ks. bi­
skup, poczem około godz. 9 rozpoczęły się 
cercmonje konsekracji nowych dzwonów. 
Obrzędy trwały przeszło godzinę, poczem 
J. E. ks. biskup wypowiedział kazanie o 
znaczeniu dzwonów i ich zastosowaniu i 
czci w kościele katolickim. 

J. E. ks. biskup osobiście wprawił w 
mch serca dzwonów. Koncelebrowana su­
ma przez J. E. ks. biskupa zakończyła 
przedpołudniowe uroczystości. Po połu­
dniu po raz pierwszy nowopoświęcone 
dzwony wezwały wiernych na nieszpory, 
po których J. E. ks. biskup udzielał sakra-
meneu bierzmowania dzieciom, które jesz­
cze do tego sakramentu nie przystąpiły. Na 
tem uroczystości dnia wczorajszego zakoń­
czono. Dzisiaj odbyła się wspólna pierwsza 
Komunja św dzieci i ich bierzmowanie. Po 
południu natomiast J. E. ks. biskup odbę­
dzie kilka zebrań z przedstawicielami rzesz 
pracowniczych tak umysłowych, jak i fi­
zycznych oraz rzemieślniczych, z przedsta 
wjdelami szkolnictwa, na których omawia 
ne będą sprawy miejscowego społeczeń­
stwa. I tak o godz. 16 (4) odbędzie się 
konferencja w Magistracie, o 17 w Gimna­
zjum i o 17,45 w szkole pow. nr. 1 zaś o 
godz. 19 (7) odbędzie się akademja ku 
czci ks. Piotra Skargi w ,,Lutni", w pro-
gr?".re której między innemi znajdują się 
sprawozdania stowarzyszeń kościelnych. 

( I I M I K Z I Tylko zł. 2.50 gr 
z e s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
oL P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•rzylmuj* się chorych, w y m i j a j ą c y c h prieby-
* i o U * I t o a l e y <op«r»ef« t l e . ) i t a k i* p n y 

chodzących 9 — i i od 4 — i I p o t 

SPRZEDAM wieszak do przedpokoju, łóż­
ka, toaletę, tremo, stół rozsuwany z jadalni 
biurko i etażerkę do książek, szafkę. Piotr­
kowska 99 z I piętro. 

m i e s i ę c z n i e 
kosztuje abonament „ECHA" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lob te l . 102-28. 
lab Piotrkowska U , tel. 102-29, 

P n y odbiorze w administracji Żwirki 1 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wjnosi tylko 2 ł i . 10 gju 

Zdarzenia i wypadki. 
' ( _ ) Wczoraj odbył się w stolicy zjazd 

Związku Murmańczyków — w 18-tą rocz­
nicę utworzenia polskiego oddziału woj­
skowego na Murmanie w czerwcu 1918 t. 
Na uroczystem nabożeństwie obecny 
był generalny inspektor si} zbrojnych gen. 
Rydz - śmigły. W czasie obrad w sali Ka­
syna garnizonowego dokonano wyboru no­
wego zarządu. 

— Wczoraj w Piotrkowie autobus, pro 
wadzony przez Antoniego Krygiera z War 
szawy, wpad{ na ścianę kamienicy. Szo­
fer ciężko ranny, kilkanaście osób poka­
leczonych. 

— Z okazji rocznicy konstytucji kró­
lestwa włoskiego, król w towarzystwie 
marsz. Badoglio odebrał defiladę garnizo­
nu rzymskiego. W defiladzie brało udział 
22 tysięcy żołnierzy. 

(—) Wczoraj w Łodzi odbył się okrę­
gowy zjazd Związku Podoficerów Rezer­
wy. Zjazd rozpoczął się zbiórką delegatów 
którzy przybyli do Łodzi w liczbie 300 o-
raz pocztów sztandarowych i poważnej 
liczby czjonków związku z Łodzi — w 
Parku Poniatowskiego, skąd pochodem u-
dali się do kościoła garnizonowego. 

Zjazd obradował w sali Rady Miejskiej 
(—) Przy ul. Sanockiej 29, podczas 

bójki poraniono ciężko 81-Ietniego Józefa 
Sobczyńskiego, który zmarf w drodze do 
szpitala. 

(—) Wczoraj w Łodzi odbył się ob­
chód dorocznego dnia spółdzielczości. Po 
Mszy św. pochód spółdzielców przy dźwię 
kach orkiestry przeszedł ulicami Żerom­
skiego i Kopernika do Parku Poniatow­
skiego, gdzie pod gojem niebem odbył się 
wiec spółdzielczy, na którem wygłoszono 
szereg referatów. 

(—) Wczoraj nastąpiło uroczyste za­
kończenie tygodnia Czerwonego Krzyża 
na terenie naszego miasta. Po nabożeń­
stwie przed gmachem przy ul. Piotrkow­
skiej 104 defiladę odebrał płk. dr. Wart-
heim i prezes okr. P. C. K., dyr. Fidler o-
rsz prezes obwodu łódzkiego dr. Knicho-
wiecki. 

Po zakończeniu defilady na Placu Wol­
ności Odbył się konkurs aut za najlepiej u-
dekorowane auto. W wyniku konkursu 
przyznano pierwszą nagrodę za najbar­
dziej pomysjowo udekorowane auto fir­
mie I. K. Poznański, drugą nagrodę przy­
znano Zarządowi m. Łodzi, trzecią zaś Zje 
dnoczonym Zakjadom Scheiblera i Groh­
mana. 

Jako nagrody wręczono ręcznie mało* 
wane dyplomy. , 

— Sąd okręgowy w Radomiu na sesji i 
wyjazdowej w Opocznie przystąpił do roz y 
patrzenia sprawy 21 oskarżonych o udział 
w wystąpieniach antyżydowskich I w zaj *.; 

ściach do jakich doszło w końcu listopada 
ub. roku w Odrzywole, Ossie i okolicy. 

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonyrrf 
napad na stragany żydowskie, pobicie kil 
ku żydów oraz występowanie przeciwko 
policji likwidującej zajścia. 

Do najpoważniejszych wypadków do­
szło 29 listopada, kiedy to rozgniewany, 
tłum włościan stawiał opór oddziałowi po 
licji. Policja zmuszona była do użycia 
broni palnej w wyniku czego padli zabici 
i ranni. ( 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przesłuchiwał oskarżonych, żaden z nich' 
do winy się nie przyznaje i wypiera się 
udziału w zajściach. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tettr Miejski. Z przedziałkiem. 
Teatr Letni daw. „Bagatela" (Piotr­

kowska 94) — Całus i nic więcej. 
Adria. Annapolis. 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino — Królewska faworytka 
Corso — 1) Człowiek, który rozbił bank 

w Monte Carlo; 2) Gwiazdy Broad­
wayu 

Europa — 1) Na zgliszczach szczęścia, 
2) Samochód Nr. 99 

Grand-Kino. Czar młodości. 
JAR — na scenie: Na zielonej trawce 

na ekranie: — Czarowna noc 
Metro. Annapolis. I 
Miraż — Oskarżam cię, matko! . 
Przedwiośnie. Bohaterowie Sybiru 
Palące. Grunt to forsa i kobiety 
Rakieta. Mazur. 
Rialto. Jedna z tysiąca. 
Stylowy. Tajemnicza dama 
Sztuka. Szczęście na ulicy. 

WYSTAWY. 
Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 

Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty­
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

Jutro zjemy na obiad: 
Kapuśniak, pieczeń wołowa z maka­

ronem włoskim i kompot z agrestu. 
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Narady w dwu miastach. 

Z a , c z y p r z e c i w R o o s e v e I t o w i ? 
Przed walkg o fotel prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Niemiec-zdobywcą nagrody Armii PolsKiej. 

Waszyngton w czerwcu 
Z końcem czerwca zbierają się delega­

ci obu wielkich partyj amerykańskich, aże­
by postawić swoich kandydatów "---(rezy­
denta Stanów Zjednoczonych, w "-y od 
będą się w listopadzie. Demc> r rriorą 
się w Filadelfji, republikanie w ( ' eland. 

Czy Rooscvelt pozostanie nadal prezy­
dentem? Pytanie to jest interesujące nie­
tylko dla Stanów Zjednoczonych, lecz rów­
nież dla Europy bo gospodarcze ekspery­
menty Roosevelta wywarły wielki wpływ 
również na Europę, pomSaiąc to, że poli­
tyka Stanów Zjednoczonych jest obecnie 
polityką światowa i dotyczy europejskich 
problemów i konfliktów. 

Nie ulega wątpliwości, źe demokraci 
Wysuną znów kandydaturę Roosevclta i że 
Roosevelt 

kandydaturę przyjmie. 
Obecny prezydent jest aktywny i ambitny. 
Nie ma wcale zamiaru zrezygnować z wal­
ki o fotel. Szanse jego są bardzo znaczne, 
bo jest on obecnie zarówno najwybitniej­
szą, jak najpopularniejszą osobistością w 
Stanach Zjednocz/mych, chociaż nawet jo­
go prestiż znacznie ucierpiał. Albo ma 
przyjaciół, którzy idą z nim ręka w rękę 
aprobują wszystkie jego poczyniania j 

usprawiedliwiają jego nieudane ekspery-
menta — albo też ma wrogów, którzy zwal­
czają go zaciekle, zakładają przeciw niemu 
ligi i związki, mobilizują prasę i wygłasza­
ją w całym kraju mowy. 

Roosevelt zdziałał niewątpliwie bardzo 
wiele chociaż nawet w teorji przyrzekał 
znacznie więcej niż dotrzymał w praktyce. 
Największy wpływ na amerykańską dusze 
ma sprawa prosperity. Przed czterema la­
ty wybrano Roosevelta, ponieważ przyrze­
kał przywrócić Stanom Zjednoczonym pro­
sperity. Czy przyrzeczenia dotrzymał? Do 
pewnego stopnia tak. Prosperity wróciła, 
ale nic objęła wszystkich warstw społe­
czeństwa amerykańskiego, tylko pewne, 
Chociaż nawet ważne gałęzie przemysłu. 
Tylko więc cześć ludności korzysta obec­
nie z dogodnej koniunktury. Rooseyelt tłu­
maczy sję tern, że nic zdołał zrealizować 
swego planu, ponieważ Najwyższy Trybu­
nał zniósł N.I.R.A., jego organizację gospo 
darczą. Ale w rzeczywistości Rnosevelt 
jest zadowolony z e zniesienia N.I.R.A., po­
nieważ organizacja ta stała już przed wro­
tami I ;>rkmctwa. 

Tej częściowej korzystnej koniunkturze 
prCCCj wstawię ja przeciwnicy Roosevelta 
mniej \, icicszający fakt olbrzymiego wzro-

Na marginesie strajku w Wmwl 

Jak podaliśmy, w Antwerpji zastrajkowa ło 10 tysięcy robotników portowych. Na 
ilustracji zamarły port 

stu wydatków za jego rządów Przeciwnicy 
Roose\elta twierdzą, że cała pomyślna kon-
juuktuia polega jedynie na tern, że Roose­
yelt wyciąga 

sztucznie z kraju pieniądze. 
W istoicje, amerykański budżet wynosił w 
reku 103! około 4 miljardy dolarów, a w 
r ku 1936 ponad 10 miljardów dolarów. 
Chociaż podatki wzrosły ponad 3 miljardy 
jednak deficyt wzrósł na rok 1936 znowu 
o 2.100 miljarda. 

N't zmnicisf,'ło się również bezrobocje, 
wbrew przyrzeczeniom Roosevelta. Gdy 
Roosevi!t obejmował rządy istniało w Sta­
nach Zjednoczonych okrągło 10 miljonów 

[bezrobotnych. W pierwszych latach rządów 
udało się Roosevełtowi zmniejszyć tę licz­
bę do 4 milionów, ale od ostatniego roku 
liczba bezrobotnych wzrasta znowu. W 

j kwietniu br przybył nowy mjljon bezrobo­
tnych, a Ogólna cyfra dochodzi znów do 14 
miljonów. 

Tizccią I rlączką jest olbrzymi wzrost 
wydatków ra zbrojenia. Gdy wydatki na ar 
mję lądową 1 marynarkę wynosiły w r. 1934 
okrągło 500 milionów dolarów, w roku 
I93C wynoszą one ponad 1 miliard. Jest to 
najwyższy hii żet wojskowy, jakj kiedy­
kolwiek pos-'a ały Stany Zjednoczone. Roo 
sevelt 11um.vzy to tern, źe gdy cały świat 
się zbroi, muszą się zbroić również Stany 
Zjednoczone. 

Niewiadomo jeszcze, iak ustosunkują się 
do wyborów farmerzy. Roosevelt próbował 
pomóc fnrm^-om, ale większość farmerów 

jest niezadowolona. 

Tych właśnjo niezadowolonych spodzie­
wa się p''zv:,lać dla siebie partja republi­
kańska. 

Ale p̂ << zenie republikanów nie jest 
łatwe. Nic zdefali onj dotychczas znaleźć 
kandydata, któryby cieszył się taką popu­
larne ścią co Rooseyelt. Wprawdzie Hoover 
Oświadczy], zr nie kandyduje, ale już od 
tygodni objeżdża kraj i wygłasza mowy 
przeciw Rooscveltowi. Kandydatura jego 
u i e jest jednak popularna, ponieważ nie 
pozostawi) on po swojej prezydenturze 
przyjemnych wspomnień. Inne osobistości, 
wysuwane przez republikanów, to znani 
politycy, i ekonomiści, jak gubernator stanu 
Kansas Alfred Landon, senator Vamlerberg 
i dyrektor „Chicago Dajly News" Frank 
K'i< x. 

Zdjęcie przedstawia moment wręczania przez Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych gen. dyw. Edwarda Rydz--Śmigłe go szczerozłotej plakiety, z podobizną 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, jako na grody honorowej zwycięzcy w konkursie 

Armji Polskiej rtm. von Barnekow. 
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— Co się tern teraz przejmować! Pe ­
tem zobaczymy, a tymczasem będziemy 
się bawić i leczyć nasze rozstrojone ner­
wy, wywołane ciągłemi kłopotami i zmar­
twieniami. 

Znowu szły jakiś czas w milczeniu, a 
Zosia zamyśliła się, tym razem jakoś smu­
tno. 

— Czemu posmutniałaś tak nagle? O 
czem dumasz, kiciuniu? — zapytała ser­
decznie Haneczka. 

— Usiądźmy na tej Jawce. To miejsce 
smętnej decyzji, jaką kilka dni temu po-

I wzięłam. 
— Dobrze, usiądźmy. Cóż to była za 

decyzja? Nic mi o tern nie mówiłaś... 
— Szkoda, że ten łańcuszek nie przy-

1 szedł wcześniej. Może nie potrzebowala-
I bym tak smętnie dla siebie decydować o 
I moich sprawach. 

— To poważnie wygląda. Cóż to więc 
było? 

— Nie mówifam o tern nawet z tobą. 
Nie chciafam dotykać bolączki. Dziś już 
trochę wróciłam do równowagi i opano­
wałam się. 

— Sprawa sercowa? 
— Tak. Pamiętasz, miałam kolegę na 

uniwersytecie, dużo starszy ode mnie, Ka­
rol Darowski. 

— Pamiętam, nieraz o nim wspomina­
łaś i znam.go przecież, ale nigdy nie mó­
wiłaś o nim w taki sposób, abym mogła 
przypuszczać, że jesteś nim zajęta. 

— Tak, ale byłam bardzo, i — jeszcze 
jestem... Właśnie tu, na tej ławce, oświad­
czył mi się. 

— I co? 
— Odmówiłam. Powiedziałam, że go 

nie kocham. 
— Dlaczego? Nie rozumiem. 
— Musiałam tak. Pomyśl tylko: chło 

pak. bogaty — a ja — wiesz sama, jak ta 
mysz kościelna. Gdybym wyszja za niego, 
musiałby mi wszystko kupić, począwszy 
od koszul, skończywszy na kapeluszu! 
Każde dwadzieścia groszy na tramwaj — 
ciągnęła dalej żywo z wypiekami na twa­
rzy — byłyby od niego! Każdy drobiazg, 
wszystko, wszystko! Kiedy wyobraziłam 
sobie tę całkowitą zależność materjalną— 
nie mogłam, nie mogłam, pomimo cajego 
uczucia, jakie dla niego miałam, powie­
dzieć: dobrze. Moja sytuacja byłaby zbyt 
upokarzająca. Nawet do ślubu nie miała­
bym nic przyzwoitego do włożenia na 
grzbiet! 

— Miałabyś, bo dostałabyś ode mnie. 
— Ach, ja wiem, ty jesteś złote serce 

— wiem. Ale to nie rozwiązałoby sytuacji. 
Oczywiście nie mogłam przyznać się do 
rzeczywistego powodu odmowy, bo wtedy 
byłyby perswazje, prośby, nalegania. Na­
pewno nie chciałby ustąpić. Powiedziałam 
mu więc poprostu, że go nie kocham — 
i dowidzenia! 

— A cóż on na to? 
— że w to nie wierzy. I wyjechał. 
A po chwili: 
— Gdyby tak wcześniej był łańcuszek, 

gdyby mi się powiódł — wszystko mogło­
by być inaczej. 

— Zocha! Przecież to nic straconego! 
Teraz dostaniesz dużo pieniędzy, przesta­
niesz być biedulką i wszystko u|oży się 
dobrze. Napewno. Wierz mi. Nie mam co 
do tego najmniejszych wątpliwości. 

Zosia siedziała lekko przygarbiona, z 
rękoma leniwie opuszczonemi na kolana. 
Patrzała prosto przed siebie. Milczenie jej 
i wyraz twarzy mówiły tak wyraźnie, co 
się v/ niej dzieje i jak bolesnym jest dla 
niej poruszony temat, źe Haneczka umilkła 
również. Raptem zabrakło jej argumentów 

i słów pociechy. 
I siedziały tak bez s|owa, pogrążone w 

zadumie* Jedna była zupełnem przeciwień 
stwe-n drugiej: Haneczka drobniutka, fili-
grariOWa, jasna blondynka o wielkich nie­
bieskich oczach, przezroczystych i jisnych 
jak tafla błękitnej wody, z ciemnem: brwią 
mi, lekko, jakby w zdziwieniu wzmesidnć-
mi do góry; Zosia — brunetka, śniada, 
wyższa i większa. 

Znały się i przyjaźniły od najpiei wszych 
klas gimnazjalnych, rozumiały się ziWSZB 
doskonale, były sobie nawzajem p:tize-
bue i nigdy nie brakło im lematów do po 
gaw^dek i dysput. 

— - Zobaczymy — odezwała si; 7 cięż • 
kicm westchnieniem Zosia po d!iiżs~^i 
chwili — stracone, czy nie straco.ie. A na­
razić trzeba się gorąco zabrać do łańcucha. 
W tej chwili jest to sprawa naprawdę waż­
na. Czekaj, muszę pomyśleć, komu rozdam 
moje kopje. 

— Pamiętaj, że od dobrego umieszcze­
nia kopij zależy twoje powodzenie. 

— Tak, rozumiem to doskonale. Pizc-
dewszystkicm dam — Hali. Ona pracuje 
w sądzie, zaraz na miejscu w biurze bę­
dzie miała komu dać dalej. A resztę roz­
dam między koleżanki i kolegów z uniwer­
ku. Większość z nich, to biedota, więc z 
entuzjazmem zabiorą się do sprawy 

— A Karolowi nie poślesz? 
— O, nie! To byłaby strać ma linja. 

On nie wie, co to brak grosza, n(c będzie 
mu się clu :ało w to bawić! 

— Tak, masz rację. Najlepiej wybie­
rać swoje „dzieci" spośród potrzebują­
cych. No, ale wracajmy już, bo mam je­
szcze dwie lekcje dziś. Może po drodze 
wstąpimy odrazu do Hali? 

— Doskonale. Chodźmy. 
Hala była w domu. 
Haneczka i Zosia odrazu zaczęły jej 

wykładać z entuzjazmem zasady jańcuclia. 
— Dziękuję. Wiem, wiem. To już jest 

u mego prokuratora. Nie mam zamiaru sie 
dzieć w kryminale i stracić posady! 

— Ależ na Boga! Co ty pleciesz!! 
Skąd u twego prokuratora? I z jakiego 
powodu? 

— Nie, nie, moje drogie. Wy jak chce­
cie — to róbcie to. Ja nie chcę. Poco się 
mam narażać? 

— Ależ zastanów się, przeczytaj uważ 
nie, przecież w tern niema nic zjego, ani 
żądnego szachrajstwa' 

ZA Ę T A J C I E A D R E S T E J K O L E K T U R Y 

„ALJOT" - J. KOPOSYSKA i Ska. 
W a r s z a w a , S t n a t o r s k a 37, P.K.O. Nr. 10.297 

gdzie dwukrotnie padł 

M I E . J O N 
i wiele innych wygranych, 

/ .imówlenia na prowincję załatwiamy odwrotna, pocztą. 

Samochód zranił 8 podchorążych. 
Jeden zmarł w drodze do szpitala. 

Piawdziwie tragiczny wypadek dotknął 
odciz;a! szkoły oficerskiej w St. Cyr i to 

Wielką nieznaną jest 71-letni senator 
Borah, „enfant terrible" partji republikań­
skiej- - Cieszy się on obok Roosevelta 
największą popularnością w kraju, zarów­
no z> względu na swój temperament, jak 
również ze względu na uczciwość i prosto­
linijność. Jest tylko kwestią, czy będzie on 
wógfHe wysunięty jako kandydat. — W 
każdym razie zajmie się on reorganizacją 
partjj republikańskiej, która zapowiada za­
cięta walkę o fotel prezydenta. 

(*y) 

najzupełniej niespodziewanie. Pod dowódz­
twem pułkownjka wyruszył oddział , pod-
choiążych o godz. 4 rano na stację Matelot 
gdzie miał być zawagenowany i odjechać 
na menewry. Gdy oddział maszerował na 
t 'r i'ze do Trappes nadjechała z wielką 
szybkością duża lokomobila, która skrzy­
dłami otarła się o maszerujących podcho­
rążych. 8 z nich padło na ziemię jak pod­

cięci kosą Przenjesieni oni zostali do szpita 
la, gdzie stwierdzono, że jeden podchorą­

ży zakończył źye-ie w drodze, a 7-rmu jest 
rannych bardzo ciężko. ^ 

Odpowiedzialnego, za ten wypadek 
szofera Vandenpicka aresztowano. Stwier­
dzono, że jechał za szybko. 

— Nie, nie. Dajcie mi spokój. 
— No to nie! — zawołała porywczo 

Zosia. Ale Haneczka jej przerwała: 
— Nie, tak nie można. Ja chcę, żeby 

Hala też miała trochę pieniędzy. Zostawię 
ci, Halu, jedną kopję, zastanów się nad 
lem dobrze, zapytaj się swoich prawni­
ków, co o tern myślą — jestem pewna, źe 
weźmiesz to z radością, tak jak i my. 

— Mowy niema. 
— Dobrze, ale w każdym razie zosta­

wiam ci to. A teraz dowidzenia, zadzwoń 
jutro do mnie, co ci powiedziano i co za­
mierzasz zrobić. 

Wyszły. 
— Ta Hala jest niemożliwa — zaczę­

ła Zosia — z tern swojem przecinaniem 
sprawy bez zastanowienia się nad nią. 
„Jest u mego prokuratora". Nonsens! 
Skąd?! Jak?! Dlaczego?! Kiedy już mia­
ło czas dojść?! Za co?! 

— Ona tak zawsze. Ale to wcale nie 
znaczy, że jutro nie zadzwoni do mnie peł­
na entuzjazmu. Czyż jej nie znasz? 

— Tak. To zupełnie możliwe. 
Na tern pożegnały się. Haneczka po­

szła na lekcję, a'Zosia skierowała się ku 
domowi. 

Szła wolno. Nie mia|a się do czego 
spieszyć. Poruszone krótkiem opowiada­
niem wspomnienia, wypełzały teraz z du­
szy jedno po drugiem i jak ciężkie kamie­
nie kładły się na sercu. 

Tak dobrze pamiętają każdą chwilę. 
Pamięta ten moment, kiedy „to" się wła­
śnie zaczęfo. W Bibljotece. Szukali cze­
goś razem w encyklopedji. W pewnej chwl 
li ruchem zdecydowanym i zaborczym po­
łożył swoją dłoń na jej ręku. Jednocześnie 
oboje podnieśli głowy i spojrzeli sobie w 
oczy. To było tak mocne, jak pocałunek. 
Od tej chwili wzajemny ich stosunek prze­
stał być czysto koleżeński. Był jakiś in­
ny, choć zewnętrznie nic się nie zmieniło. 
A potem tak jakoś samo się składało, że 
dużo i często przebywali ze sobą. Karol 
nie miał zwyczaju proponować czegokol­
wiek. Sam zgóry rzecz decydowa}. Nie mó 
wił naprzykfad: „może pójdziemy razem". 
Mówił: „idziemy razem". I szli razem. . 

Kiedyś, gdy wyszli z uniwersytetu, po 
wiedział: „Siadamy do auta, zabieram pa­
nią na spacer". Pojechali. Cóż to była za 
jazda! Zośka dziś jeszcze czuje w sercu ten 
z.-.:li'"'t, za jakim patrzyła na niego wte­
dy. To niesłychane opanowanie maszyny, 

pewne i spokojne; błyskawiczna orjenta-
cja, szybka decyzja. Tak siedzący z ręko­
ma na kierownicy i z nogami na pedałach, 
zdawał się być jedną nierozerwalną cało­
ścią z maszyną, jej duszą. 

A kiedy rozwinął pełną szybkość, dech 
jej zamierał w piersiach i w całej swej i-
stocie czu{a dziwna rozkosz. 

— Zośka! dobrze tak?! — ' \ąl 
wesoło. 

— Dobrze. 
— Czujesz, jak łykamy przestrzeń? 
— Czuję. 
Raptem zwolnił. Stanął. Puścił kierow­

nicę. Chwycił Zośkę w ramiona i przylgnął 
ustami do jej ust. Cają duszę i serce od­
dają mu w tym pocałunku. 

Jakże dobrze pamięta tę chwilę — — 
jakże silnie ten pocałunek w niej żyje! 

W tym właśnie momencie wspomnień 
usłyszała raptem, tuż koło siebie, tak do­
brze jej znaną syrenę. Stanęła jak wryta. 
Serce zabiło w niej mocno. Spojrzaja przy 
tomnie i pełnemi radości oczyma. Była pe­
wna, że zobaczy to właśnie auto i — jego. 
Ale — niestety — maszyna była zupełnie 
inna, a zamiast niego — szofer, który pod 
jej adresem, gjosem pejnym wściekłości, 
wypowiedział uwagę o „nieprzytomnem" 
chodzeniu przez ulicę. 

Twarz Zosi wykrzywił gorzki uśmiech. 
Poszła dalej. 
— Tak — myślaja — teraz wszystko 

już stracone, bezpowrotnie stracone. Łań­
cuch! Cóż z tego, gdybym nawet dostają 
całe piętnaście tysięcy i zdobyła przez to 
trochę niezależności materjalnej! On nie 
wróci! Pocóżby miał wracać, skoro mu po 

! wiedziałam, źe go nie kochani? On nie z 
tych, którzy żebrzą o mijość. Odszedł wte­
dy bez słowa — i nie wróci. 

Gdy przyszła do domu, wszystko do­
koła wydawało się jej gorsze niż zwykle. 
Klatka schodowa, wąska, o brudnych ścia-

j nach i wysokich drewnian. stopniach wy­
daja się jej drogą do grobu. Kuchnia, za-

j stawiona tysiącem niepotrzebnych gratów, 
ze ścierkami rozwieszonemi na sznurku — 
obrazem jej własnej nędzy, jej własnego 
szarego życia. Widok pani Pyclikowej, go 
spodyni, w brudnym fartuchu, w przydepta 
nych pantoflach, ze zwieszającemi się do­
koła twarzy tłustemi sztywnemi włosami, 
z grubym wałkiem piersi tuż nad brzuchem 
— wydarł rozpaczliwe pytanie: czy i ja 

S będę kiedyś taka!... (D. c. n.) 



KRATECZK). 

Zycie Warszawy w tdUw w e;szaca 
Zwalczanie hałasu w Warszawie nie 

wkroczyło jeszcze niestety na drogę prak 
tyczną, mimo ustalenia całkowitego pro­
gramu teoretycznego. Powodem tego jest 
niedostateczne zainteresowanie władz tern 
zagadnieniem i niedocenianie skutków nad­
miernych hałasów w miastach, co zrozu 
miano już dawno zagranicą. Między in. 
zwrócić można uwagę na drobny, lecz nie­
zmiernie ważny szczegół omawianej ak 
cji, np. nie trudne jest wydanie w drodze 
administracyjnej zarządzenia, zakazującego 
bezwzględnie wstępu na dziedzińce domów 
osobom, powodującym specjalnie uciążliwe 
hałasy. Chodzj przedewszystkiem o ostrzą 
cych noże, których walenie młotkami jest 
specjalnie denerwujące, bednarzy, dalej 
sprzedających ziemię do kwiatów, warzy­
wa itd. Jeżeli mogło ukazać się zarządze­
nie,, zakazujące produkcji orkiestrom pod­
wórzowym, tembardzjej warszawianie by­
liby wdzięczni władzom za wydanie oma­
wianego zakazu. 

* • * 
Ostatnio w różnych dzielnicach miasta 

wykonywanie robót kanalizacyjnych i wo­
dociągowych uzależnione jest od partycy­
powania w kosztach tych inwestycyj wła­
ścicieli domów. O ile żądanie to jest cał­
kowicie słuszne w tych dziolnicach i na 
tych ulicach, w których właściciele domów 
są w możności pokryć te wydatki, o tyle 
w dzielnicach, zamieszkałych przez biedną 
ludność, zabudowanych mełemi domami, 
zamieszkałem! przeważnie przez ludność 
bezrobotną, zasada ta nie da się przepro­
wadzić i w razie utrzymania jej, dzielnice 
te przez dłuższy czas nie otrzymają nie­
zbędnych nowoczesnych urządzeń. 

Urlop 
na morzach południa 
od 29/Vl do 14/VII zł, 500.-

DO WARNY 
od 5/VH do 19/VII zł. 242.— 

DO W I E D N I A 
od 10/VI do 16/VI zł. 95.— 

P a s r r l y k u r a c y j n e 

(do A - if j i , C z e c h o s ł o w a c j i 
i J u g o s ł a w j i . 

Bilety lotnicze 
W A G O N S - L I T S / / C O O K 

Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 6 8 
ttl. 170-70 

CZERWONE SKARPETKI. 

Skini IplEIiD! 
położony w najlepszym p.unkcie miasta z wy­
robioną lepszą klijentelą komfortowo urzą­
dzony, obficie zaopatrzony w towar wraz 
z prywataem mieszkaniem przy składzie.. 

DO SPRZEDANIA 
za sumę zł. 12 000 łącznie z towarem Mias­
to powiatowe z*s stacją węzłową, szkoły śre­
dnie na miejscu, mieszkańców około 30.000 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjera 
Łódzkiego* dla „Magistra*. 

Ludzie niechętnie miewają indywidual­
ne gusta. Jeśli pięciu znajomych pana Pip-
cikiewicza powje mu, że wyjeżdżają na ur­
lop do Zakopanego, pan Pipcikiewicz rów­
nież wyjedzie do Zakopanego. Jeśli w na­
stępnym roku dowie się, że „wszyscy" ja­
dą nad morze, on również wyjedzie nad 
morze. 

W obecnym roku moda „nastała" na Cie­
chocinek. 

Zresztą nazwa „Ciechocinek" nie jest wła 
ściwie komletna. W dawnych czasach kie­
dyśmy ograniczenia dewizowe znali tylko 
ze słyszenja, została ona „uzupełniona". 
Mianowicie w pociągu spotkała się mada­
me Kugelszwanc z madame Gancegal. 

— Dokąd pani jedzie w tym roku, pani 
Kugelszwanc?— spytała Gancegalowa. 

— Co znaczy dokąd? Do Baden-Badenl 
A pani? 

Gancegalowa nie chciała być gorsza, 
więc odpowiedziała: 

— Ja? Do Ciechocinek- Ciechocinek! 
Otóż w tym roku znowu- modny jest 

Ciechocinek —Ciechocinek. Ja wprawdzie 
tam pojadę, mam bowiem wrażenie, że ką­
piele słone w Ciechocinku pochodzą raczej 
od słonych cen, niż od innych składników. 
Ale znam wielu ludzi, którzy tam jadą. Wo 
góle mam dużo znajomości, śród ludzi za­
możnych. 

Właściwie Ciechocinek najzupełniej słu 
sznje cieszy się takiem wielkiem powodze­
niem. To jest bardzo naturalne, i dzieje się 
w myśl wskazań: swój do swego po swoje. 
Kąpiele błotne ciągną ludzi, którzy w bło­
cie nurzają się nietylko w Ciechocinku, 1 
nietylko dla celów zdrowotnych. 

Byłem kiedyś w Ciechocinku. Trzy lata 
eździłem do tej „Cieplicy", która się jesz 

cze wówczas „cieplicą" nie nazywała, by 
ło to bowiem przed wojną, a ja miałem la 
tek kilkoro j uganiałem się po ciechociń­
skich tężniach, jako mały, słodki, zamożny 
bobasek. 

Zresztą w owych czasach w Ciechocin 
ku bywało jeszcze spokojnie i cicho nawet 
w największym sezonie, to też mogłem 
starszym damom bezkarnie przylepiać do 
pleców różne nieprzyzwoite kartki, bez o 
bawy, że z tyłu ktoś mnie złapie na gorą-
rym uczynku. 

Swoją drogą Ciechocinek potężnie 
dziMa na ludzi. Kobiety j mężczyźni, któ­
rzy w fniiescie w~ciągu całego roku wogóle 
nie iĄpią się, uważając kąpiel za perwer­
syjny wynalazek zbolszewizowanej inteli­
gencji, w Ciechocinku kąpią się codziennie, 
a jeśli Ukarz każe— nawet dwa razy dzien­
nie. Coprawda te kąpiele często bywają 
błotne, więc nie rażą czystą wodą, ale zaw­
sze ifst to jrdnak kąpiel. Już Plinjusz 
młodszy w starych czasach twierdził podo­
bno, źe kąpiel jest rzeczą brutalną i bole­
sną. Rzeczywiście kąpiel w Ciechocinku N 
basenie, w którym uprzednio kąpały i ką­
pali się wr-}ł>cy przyjeżdżający tam kuri-
cjuse, może się wydać bolesna i brutaha. 
Lo niby cc>»e tu przyjemność z kąpan ' i 
się w wodzie o rybim zapaszku, przesią­
kniętej tłucczem, czosnkiem i brudem od 
ostatniej Wielkanocy. 

7n ratą, co mnie to obchodzi. Ludzie 
upaili się, żeby jeździć do Ciechocinek-Cie 
chocinek, niech jeżdżą. Błotne, solankowe i 
jak im tam jeszcze kąpiele mają im pomóc? 
Niech pomagają. Byle nie wyjeżdżali tam 
moi wierzyciele. Kto wie, może rzeczywi­
ście w Ciechocinku można sję wyleczyć, a 
mnie przecież wcale nie zależy na tern, 

anefa. a 
aby byli oni zdrowi. Całkiem przeciwni-. 
Z prawdziwą przyjemnością poszedłbym 
na ich pogrzeby. Nawet parę kwiatów ku­
pię. 

FREDZIO. 
Alfred Dyniak z ulicy Radwańskiej jest 

zabójczo elegancki. Można oszaleć, patrząc 
na jego elegancję. Granatowa marynarecz-
ka, żółta kamizeleczka, pepita spodenki, 
zamszowe pantofeleczki, zielony krawacjk, 
słowem ex- arbiter elegancji. Menjou to 
przy Dyniaku zwykły szczeniak. 

Fredzio kocha zwłaszcza eleganckie 
skarpeteczki. Do lakierów np. lubi włożyć 
czerwone, fildekosowe skarpetki, na widok 
których wszystkie Manie i Franie aż choru­
ją z zachwytu. Ale zdarzyło się pewnego 
marcowego dnia, że Fredziowi zachciało 
się nowych skarpetek, ale nie posiadał pie­
niędzy. Poszedł więc do sklepu Stanisława 
Woźnika, kazał sobie pokazać kilka pude­
łek skarpetek, wybierał, przebierał, wresz­
cie oświadczył, że anj jedna para nic trafi­
ła mu do przekonania i zamierzał wyjść. 
Zamiar ten jednak został udaremniony 
przez właściciela sklepu, który wyciągnął 
Fredziowi z kieszeni spodni trzy pary 
skradzionych skarpetek. 

Fredzio skazany został na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem wykonania kary na 
5 lat. 

Jerzy Krzeckł. 

I > 0 WSZYSTKICH !!! 
Niedawno odbyte ciągnienie 4-ej klasy Loterji Państwowej zakończyło się pełnym 

sukcesem naszych P. T. Graczy! 
Po całym steregu większych wybranych jak: 

po Z ł . 3 0 . 0 0 0 , 2 5 . 0 0 0 , 1 0 . 0 0 0 , 5.000 i t d. 
przypadła naszym Graczom również kolosalna wygrana. 

Zł. 1 0 0 . 0 0 0 
Radzimy z kupnem losów 1-ej klasy nie zwlekać. 

na Nr. H8310 

a l k a 
PIOTRKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 66 
NOWOMIEISKA 1 

C i ą g n i e n i e juź w n a j b l i ż s z y c h d n i a c h ! 

R A D I O - K Ą C I K -
PONIEDZIAŁEK, 8 CZERWCA. 

RASZYN. 
1 5 . 3 0 Wiadomości gospodarcze 
1 5 . 4 5 Skąd mamy dokładny czas? — re­

portaż (audycja dla dzieci starszych) 
1 6 . 0 0 Koncert z Ciechocinka (przez To­

ruń) 
W przerwie o 1 6 . 4 5 : Wycieczki zbio­

rowe a kultura towarzyska — pogadan­
ka, wyg}. J. Krawczyńska 

1 7 . 3 0 Recital śpiewaczy Konrada Żele­
chowskiego 

1 7 . 5 0 Na rogacza w Niepołomickicj Pu­
szczy — pogadanka 

1 8 . 0 0 Programy lokalne 

Brak c z a r n e g o garnituru 
PRZRCZ7FT4 DESPERACKIEGO CZłZNU. 

KOŁOMYJA, 8,6 — Dziwne nieraz po 
wody pchają ludzi do samobójstwa, lecz 
brak czarnego ubrania, to powód rzadki. 
Około godziny 8-cj rano z pociągu zdąża 
jącego ze Stanisławowa do Kołomyi wy­
skoczył w Piadykach absolwent konserwa 
torjum muzycznego w Stanisławowie, 2 3 -
letni Tytus Szaszczukiewicz. Śmiertelne­
go skoku dokonał Szaszczukiewicz w mo 
mencie, gdy pociąg przejeżdżał przez dość 
wysoki mostek, skacząc głową wdół. Po 
niósł oczywiście śmierć na miejscu. Przy 
zmarłym znaleziono notatki, z których wy 
nika, że jest synem zmarłego maszynisty 
kolejowego. Matka jego Marja Jskubi-
szyn mieszka w Zaleszczykach. Przed 
śmiercią denat poczynił pewne notatki, 
które rzucają charakterystyczne światło-J 
na motywy desperackiego kroku: oto żali 
się że nie ma pieniędzy i nie ma czarnego 
ubrania i prosi, by brat teraz po śmierci 
sprawił mu czame ubranie, by przynaj­
mniej na katafalku porządnie wyglądał, 
Pozatem na godzinę przed śmiercią napi 
sał wierszyk, który cytujemyl 

— „Ach, jak ciężko i straszno — iść 
w oczy śmierci — ale trudno, los tak 
chce, być człowiekiem, trza mieć szczę -

ście, no i forsę trzeba mieć. Ja, to szczę­
ścia nigdy nic miał — a do tego forsy też 
— być złodziejem, tego nie chcę, wolę 
zginąć jak ten pies". 

Następują refleksje tego rodzaju: ,,Pra 
gnę wiedzieć, jakie to uczucie jest latać, 
ale tak prawdziwie. Zdobędę się na to i 
opowiem wam, jeśli przypadkowo się nie 
zabiję, lecz tylko potłukę. Jestem tchó­
rzem, bo kupiłem wódki, bez wódki nie 
mógłbym. Wreszcie wezwanie pod adre­
sem rodziny, by była dobra dla matki, 
którą kocha ponad wszystko i którą prze 
prasza za tę przykrość. 

4 NIE BIITO PODRÓŻY „ORBIS" 
Oridz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

t e l . 101-01 . 101-20 

Flirt pary staruszków 
n a w z g ó r z u . 

Z Bydgoszczy donosząt 
Policja ujęła na Wzgórzu Wolności parę 

staruszków, 61-letniego Jana Wierzbow­
skiego j 62-letnią Jadwigę Wincent, któ­
rzy zachowaniem swoim wywołali zgorszę 
nie publiczne. Niemoralnym czynom przy­
glądały się małe dzieci. • 

Starców osadzono w areszcie. Odpo­
wiadać oni będą przed sądem za publicz­
ną obrazę moralności. I«L,_ 

wycieczki 

do WIEDNIA 
10 i 12 czerwca Cena 

zł. 95.— 

50 u znfiki kolejowe 
na zjazd 

do Krakowa 
w c z a s i e od 9—25 VI 

W y c i e c z k a 

do Warny 
dla Urzędników Kolejowych 
13 — 3 0 c z e r w c a 

Zł. 210 — 

1 8 . 5 0 Pogadanka aktualna 
1 9 . 0 0 Audycja żołnierska 
19.30 Transmisja z Międzynarodowych za 

wodów konnych w Warszawie 
20.00 Programy lokalne 
20.30 Hejże na kajaki! — fcljc* • 
20.45 Dziennik wieczorny 
2 0 . 5 5 Pogadanka aktualna 
2 1 . 0 0 Koncert orkiestry P. R. 
2 2 . 0 0 Wiadomości sportowe 
22 .15 Koncert ze Lwowa 
28.00—24.00 Program lokalny Warszawy 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Rozmowa z radjosłuchaczami p. t. 

„Radjo na letniskach" — przeprowadzi 
dyr. B. Pawłowicz 

18.10 O wszystkiem potroszku 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 

WTOREK, 9 CZERWCA 
RASZYN. 

6.3O Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Koncert orkiestry dętej 28 p. S. K. 

z Łodzi 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 

(Przerwa dla Katowic, Łodzi, Poznania 
i Torunia) 

8.10 Audycja dla poborowych 
(Przerwa dla Katowic, Lodzi, Poznania 
i Torunia) 

8.30 Przerwa (dla Łodzi do g. 11) 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnat 
12.03 Programy lokalne 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci star­

szych) 
12.30 Programy lokalne 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego 
12.55 Skrzynka rolnicza 
13.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo­

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i Ło­

dzi 
Łódź, jak Raszyn, oraz; 

6.00 Pieśń poranna 
6.O3 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Muzyka z płyt 
12.03 Tanga argentyńskie (płyty) 
12.55 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 

Karty rowerowe 
— Zarząd m. Łodzi podaje 

do wiadomości, że karty rowerowe wyda 
ne w roku 1935-36 zachowują ważność 
do dnia 1 listopada rb. włącznie. 

M. COMERT. 

Książę z bajki 
Pierwsze moje spotkanie z „księciem 

z bajki" odbyło się, gdy skończyłam osiem 
lat, podczas świąt Wielkiej Nocy, których 
wspomnienie należy do najpiękniejszych 
w mem życiu. 

Nazywaj się Maurycy Dargel. Nie byl 
chłopcem w moim wieku, ani nawet mło­
dzieńcem, ale rówieśnikiem mego ojca, 
dzięki czemu mama nazywają go zatwar­
działym starym kawalerem. Mimo to próbo 
wała ożenić go ze swoją przyjaciółką, Ma-
rją-Ludwiką Percieu. 

Marja-Ludwika niedawno stracija mat­
kę, a ojciec jej, pochjonięty polityką i 
sprawami finansowemi, nie mógł zajmować 
się nią. To też mama uważała za swój po­
dwójny obowiązek połączyć dozgonnym wę 
złem małżeńskim Maurycego Dargela, pa-
ryżanina, prowadzącego lekkomyślne ży­
cie, z Marją-Ludwiką i udzielić jej pocie­
chy. Bowiem los jej był bardzo samotny 
w wielkim domu prowincjonalnym, pojożo 
nym naprzeciw naszego, przy ulicy o bru 
ku twardym i płaskim, jak serca starych 
panien, które minęły okres miłości. 

Nie wiem, pod jakim pretekstem ud-"ło 
}o się ojcu ściągnąć dawniejszego kolegę 
do naszego nieciekawego miasteczka. W 
każdym razie pomysłowość ojca okazała 
się bezużytecznym wysiłkiem. Nie poma-

gajy liczne „herbatki", spotkania, prze 
chadzki i wycieczki, gdyż wynikły z nich 
tylko rozczarowania i wielki zawód dla 
matki, a nadmiar goryczy dla Marji-Ludwi 
ki, która domyśliła się wszystkiego, acz­
kolwiek udawała, że o niczem nie wie. 

Marja-Ludwika nosiła ciężką żałobę 
po matce i opłakiwała ją szczerze. Otóż 
w czarnym kolorze nie było jej do twarzy, 
a zaczerwienione powieki tfumiły blask 
jej oczu. Maurycy, spostrzegłszy te dwa, 
rzucające się w oczy, szczegóły, nie oka­
zał zainteresowania co do innych. 

Kiedy matka upierają się przy ujaw­
nianiu i omawianiu zalet Marji-Ludwiki, 
która znają się na wszystkiem doskonale 
i zapowiadała się jako najidealniejsza pani 
domu, Maurycy zwracał się do mnie, infor 
mując o imiona moich lalek, lub propono­
wał rni wycieczkę balonem na jarmarku. 

W ten sposób niezmordowanie darzył 
mnie swemi względami w ciągu dwu ty­
godni, uszczęśliwiony ze znalezienia spo­
sobu okazania matce pogardy swej dla 
projektowanego przez nią związku. 

Podczas ostatniej naszej przechadzki i 
odwiedzin cukierni zapytał mnie: 

— Chcę ci coś kupić na pamiątkę. Co-
byś chciała mieć? Pojmujesz, chciałbym ci 
zrobić przyjemność, żebyś mnie zachowała 
w dobrej pamięci... 

Pojmowałam bardzo dobrze i odrzekłam 
bez wahania: 

— Niech mi pan kupi lalkę' 

— Lalkę? Kiedy masz ich już sześć. 
Wyliczył je kolejno, pamiętając dobrze 

ich imiona, w czem nie było nic dziwnego, 
gdyż byj to temat często omawiany pod­
czas pochwał matki dla zalet Marji-Lu­
dwiki. 

— To nic nie szkodzi. Chcę jeszcze jed 
ną lalkę — powtórzyłam i zaciągnęłam go 
do bazaru, gdzie poprzednio zdobyłam 
moją kolekcję „dzieci", z gatunku lalek 
„nietłukących się", a różniących się tylko 
wielkością. 

Wszystkie miały jednakowe kuliste su­
knie i jednakowe koszule muślinowe w 
zaprasowane fałdy, które zrywałam im na 
tychmiast, by ubrać je strojniej. 

Maurycy Dargel skrzywił się. 
— Ach! nie — rzekj — nie to... Jeżeli 

już koniecznie chodzi ci o lalkę, przyślę cl 
jaką z Paryża, jedną z moich... 

— To pan także ma lalki? 
Poważnie skinął głową. 
— I bawi się pan niemi? 
— Tak jest. Póki mi się podobają 
— A potem? 
— Odstępuję je znajomym. 

— A więc przyślę mi pan taką, która 
juź przestała podobać się panu? 

Potwierdził to z uśmiechem. 
Lękałam się trochę, że zażartował ze 

mnie, co nie przeszkadzało, źe gorąco wy 
całowałam go na pożegnanie na peronie 
dworca... A potem czekałam, ale bez więk. 
szej nadziei... Mimo to po tygodniu przy­

była lalka... ł jak wystrojona!... W sukni z 
„paniers" z jedwbiu w kwiteczki, z di 
demem i naszyjnikiem z pereł! Długa lalka 
— manekin, zdobyta na jakiejś wystawie 
modnej modystki. 

Nie mogło być mowy o tern, by roze­
brać ją i ułożyć do poduszki, jak inne. 
Ponadto nie posiadałam kołyski odpowied 
niej wielkości. Zresztą nie była dzieckiem, 
ale damą. Po długim namyśle umieściłam 
ją na jednej z poduszek w salonie z należ-
nemi dla niej honorami. Wkrótce jednak 
zrodziła się we mnie nowa troska. Jakie 
miała imię? W jej wieku już musiała być 
ochrzona... Niemiałm więc prawa szu­
kać dla niej nowego imienia. Ale jakże tu 
odgadnąć właściwe?.. Namyślałam się dłu 
go... Wreszcie znalazłam dla niej nazwę 
odpowiednią: „Księżniczka". 

Był to tytuł, odpowiadający jej pod 
każdym względem. Diadem wspaniale zdo 
bij jej zjote w}osy, a długie malowane rzę 
sy nadawały jej oczom wyraz pobłażliwej 
wyższości. Gdy znudziło mi się obracać na 
wszystkie strony memi córkami, Arabełlą, 
Gaby, Łucją, Armanda, Iwonką i Klaudy-
ną, udawałam się do tej, której nie śmia­
łam tykać ani pieścić. 

•— Może przejdzie się pani po ogrodzie, 
księżniczko? 

I unosiłam ją ceremonjalnie, obejmując 
jej stan, jak w tańcu. 

W międzyczasie niebo nic przestawa-, 
ło ciskać swych gromów na Marję-Lydwi-

kę. Ojciec jej zmarł nagle po krachu gieł­
dowym, który zrujnował go doszczętnie. 
I pewnego wieczora biedna „Marilu", któ­
rą mama kochała coraz bardziej, im była 
nieszczęśliwsza, przyszła pożegnać się z 
nami. Wyjeżdżała do Ameryki, gdzie ofia­
rowano jej posadę. 

Marja-Ludwika nie skarżyja się już: 
była zanadto przyzwyczajona do cierpie­
nia. Przyglądja się tylko smutnym, tęsk­
nym wzrokiem lalce paryskiej, lalce Mau­
rycego,' siedzącej na „honorowem" miej­
scu na poduszce. Zdjęta nagłym porywem 
współczucia, rzekłam jej: 

— Weź ją sobie! Daję ci ją! 
— O! dziękuję. Jesteś bardzo dobra! 

— Ale... wiesz... trzeba nazywać ją 
„księżniczką" i mówić jej „pani" — szep­
nęłam, mimo wszystko pe}na żalu spowo­
du mego poświęcenia. 

«* Bądź spokojna — zapewnija mnie 
Marja-Ludwika z bladym uśmiechem na 
ustach spieczonych gorączką rozstania. 

A potem odwróciła się, z oczyma pej-
nemi łez.-

Widziałam wówczas tylko wdzięczność 
w tych łzach smutku. Sądziłam naiwnie, źe 
wygnanie będzie dla niej mniej smutne, dla 
tego że w swym skromnym bagażu biednej 
sieroty zabierała piękną lalkę „księcia z 
bajki", który dla niej byj tak złym króle­
wiczem. 

Tl. L. M. 
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p— S P O R T . 
Gdy pioruny Czerwonych 

walą w Dąb... 

Owa zwycięstwa i jedna porażka 
trzech lekkoatletów polskich w Budapeszcie 

W Łodzi w meczu o mistrzostwo Ligi 
ŁKS pokonał Dąb ze Śląska w wysokim 
Stosunku 7:0 (2:0). 

Dąb wystąpił w składzie osłabionym 
bez graczy zdyskwalifikowanych i bez 
rezerwowego bramkarza. 

Po przerwie, drugi obrońca „Dębu" 
tylko statystował a po piątej bramce u-
legł kontuzji bramkarz Dębu. 

Bramkami podzielili się: Wolski (3), 
Lewandowski (3), Gątkiewicz (1). 

Sędziował Frank z Warszawy dobrze. 
Widzów około 3 tysiące. 

* * * 
Bramkarz Dębu uległ na meczu cięż­

kiej kontuzji, a mianowicie dozi.„. wsku­
tek fatalnego przewrócenia się wstrząsu 
mózgu. Dwa razy wzywano na otadjon 
ŁKS-u pogotowie, poczem po przywrócę 
niu bramkarza Dębu do przytomności zo 
stał on odwieziony do szpitala. 

Jak się okazało, kontuzja bramkarza 
Dębu, Pawłowskiego, w zawodach ligo­
wych z ŁKS-em, okazała się groźniejsza 
jak przypuszczano. 

Do Pawłowskiego wezwano lekarza 
pogotowia, który po stwierdzeniu powa­
żnej kontuzji i ogólnych okaleczeń, prze­
wiózł bramkarza w stanie ciężkim do szpi 
tala św. Józefa. 

Jak przy niedzieli 
s y p a ł y s i ę b r a m k i m 

Pięć spotkań ligowych nie przyniosło 
wczoraj specjalnych rewelacyjnych wyni 
ków. Na uwagę jednak zasługują: wyso-
kocyfrowe zwycięstwo ŁKS-u nad Dę­
bem, zwycięstwo Ruchu nad Wartą w Po 
znaniu i porażka Pogoni z Warszawian­
ką w Warszawie. 

Tabela ligowa po wczorajszych wyni 
kach uległa dość znacznym zmianom. 

Krótkie relacje z rozegranych spotkań 
s.i następujące: 
WARSZAWA. 
WARSZAWIANKA — POGOŃ 3:1 (1:1). 

W pierwszej połowie przeważała Po­
goń natomiast w drugiej lepsza była War 
szawianka, której zwycięstwo było jed­
nak niebyt zasłużone. Prowadzenie zdo­
była przez Matjasa w 25 min. Pogoń, 
jednak w 35 min. Warszawianka wyró­
wnała przez Wieczorka. 

Po przerwie dalsze dwie bramki w 
25 i 35 min. zdobyli dla Warszawianki 
Smoczek i Gwóźdź (z rzutu karnego) 

Widzów 2 tysiące. 
Gra była b. ostra i Warszawianka za 

kończyła mecz w 9-kę. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE. 

GARBARNIA — ŚLĄSK 1:0 (0:0). 
W pierwszej połowie gra była niecie­

kawa i ospała i dopiero po przerwie oży­
wiła się. Przewagę w drugiej połowie u-
zyskała Garbarnia, gdyż śląsk przez dłuż 
szy czas grał w 10-kę. Zwycięską bram­
kę dla Garbarni zdobył w 25 min. Pazu­
rek I. 

Sędziował p. Szyba. 

POZNAŃ. 
RUCH — WARTA 4:3 ( 1 2 ) . 

W pierwszej połowie Warta prowa­
dziła 2:1 i dopiero po przerwie Ruch ro­
zegrał się i potrafił wywalczyć zwycię­
stwo. Najlepszym graczem Ruchu był 
Wilimowski, który zdobył 3 bramki. 
Czwartą bramkę dla Ruchu strzelił Wo-
darz. Strzelcami bramek dla Warty byli: 
Szwarc, Słomiak i Kryszkiewicz. 

Widzów 5 tysięcy. 
Sędziował p. Lange. 

KRAKÓW: 
Wisła — Legja 1:0 (0:0). 

Gra równorzędna. Wisła miała nieco 
szybszy atak, który był groźny w sytua­
cjach podbramkowych. Zwycięska bram­
ka dla gospodarzy padła w 2 min. po 
przerwie ze strzału Chabowskiego. 

Sędziował p. Zapiór. 
Widzów 3 tysiące. 
Po wczorajszych meczach tabela roz­

grywek ligowych przedstawia się jak na­
stępuje: 
Nazwa kl. II. gier Stos. pkt. stos. br. 
1) Ruch 7 11:3 22:13 
2) Garbarnia 7 10:4 13:8 
3) Wisła 7 9:5 9:8 
4) Warta 7 8:6 19:14 
5) Warszawianka 7 8:6 13M2 
6) Pogoń 7 6:8 13:13 
7)ŁKS 7 5:9 17:17 
8) Śląsk 7 5:9 8:14 
9) Legja 7 4:10 8:12 
10) Dąb 7 4:10 9=20 

W dniu wczorajszym bawili w Buda­
peszcie Noji, Kucharski i Lokajski, któ­
rzy wzięli udział w zawodach lekkoatle­
tycznych. W biegu S00 mtr. Kucharr .. 
zajął pierwsze miejsce w b. dobrym cza­
sie 1,56,6 przed Węgrami Vadasem (o 5 
mtr stylu) i Tamaszvarym. K -harski 
przez cały czas prowadził. 

Również doskonale spisał się Noji w 

biegu na 5 km. Wygrał on bieg w do­
brym czasie 15.02.2 przed Węgrami Si­
monem 15.02.5 i Kellenem. Noji nic był 
ani razu zagrożony. 

Gorzej powiodło się Lokajskiemu. Za 
jął on drugie miejsce rzutem 67.27 mtr. 
p^ Węgrze Varsegyim 68.23 mtr., który 
wysunął się przed Lokajskim ostatnim 
rzutem. 

Pięć meczów A klasowych. 
LEADER TABEL I %f $ Ł A B E | FORJ%IE« • 

W dniu wczorajszym odbyły się w Ło 
dzi następujące dalsze mecze o mistrzost­
wo klasy A.: 

S. K. S.—Burza 0.0. 
Mecz rozpoczął się z 40-sto minutowem 

opóźnieniem, gdyż wyznaczony sędzia nie 
przybył i dopiero mecz rozpoczął si. po 
wybraniu na sędziego przez oba zespoły 
p. Jańczyka. 

Do przerwy SKS miał lekką przewagę, 
natomiast po przerwie przewaga ta stała 
się przygniatającą. Atak łodzian grał jed­
nak nieudolnie i nie potrafił wyzyskać na 
wet najbardziej dogodnych pozycyj. 

Burza grała gorzej niż w ostatnich ty­
godniach i od czasu do czasu inicjowała 
wypady, które jednak kończyły się prze­
ważnie na obronie. 

Ostatecznie mecz zakończył się bez-
bramkowo. 
W SKS-i' wyróżnili się Kudelski, Ślą­

zak i Owczarek, zaś w Burzy Happe w 
bramce i Bauer w ataku. 

U. T.—P. T. C. 4:1 (1:0). 
Pewne i wysokie zwycięstwo UT. 
W pierwszej połowie gra byh ładna i 

toczyła się pod znakiem przewagi U. T. 
Po zmianie pól gra stała się b. brutal­

na i chaotyczna. 
Union-Touring nie wyzyskał rzutu kar 

nego. Naogół łodzianie grali szybciej i sku 
teczniej, dzięki czemu uzyskali zwycię­
stwo. 

Bramki dla UT. zdobyli: Strzelczyk z 
rzulu karnego, Królasik, Świętosławski i 
Seidel. 

Dla PTC honorową bramkę zdobył Miel 
czarek. Sędziował p. Segał. 

Wima—Widzew 3:1 (0:1). 
Nadspodziewane łatwe zwycięstwo Wi 

Kwaśniewska i Wajsówna w dobrej formie 
E c h a c i e k a w y c h z a w o d ó w . • • 

Rozegrano w ciągu soboty i niedzieli 
na stadjonie Wimy lekkoatletyczne ko­
biece mistrzostwa okręgu łódzkiego upły­
nęły pod znakiem doskonałych wyników 
uzyskanych przez Kwaśniewską i Wajsów 
nę. 

Kwaśniewska pobiła swój własny re­
kord w rzucie oszczepem o 52 cm., zaś 
Wajsówna w kilku konkurencjach osiągnę 
la wyniki zbliżone do rekordów Polski, — 
przedewszystkiem w dysku. 

Ogółem w mistrzostwach startowało 
blisko 50 zawodniczek, przyczem szereg 
lekkoatletek klasy B awansowało do kla­
sy A. 

Wyniki szczegółowe mistrzostw przed 
stawiają się następująco: 

Klasa A: 
60 mtr. — 
1) Skorupińska (TFSJ) 8.4 s. przed 

Kwaśniewską (ŁKS) 8,6 s. 
Bieg 100 metrów: 
1) Pacówna (TFSJ) 13 sek. przed 

Kwaśniewską (ŁKS) 13,9 sek. 
200 mtr. 
1) Głażewska (IKP) 30,6 sek. przed 

Noskiewiczową 31, 8 sek. 
Bieg 800 mtr. 
1) Wodnicka (Z) 2,44,4 przed Gła­

żewska 2,51,2 
KULA. 
1) Wajsówna (Sok.) 11,86 mtr pned 

Kwaśniewska 10.13 mtr. 
OSZCZEP. 
1) Kwaśniewska 42,12 mtr (nowy re 

kord Polski) przed Wajsówna 31,08 m 
DYSK. 
1) Wajsówna 43,35 mtr. przed Ołaźe 

wska 30,62 mtr. 
Skok w dal z miejsca : 
Wajsówna 2.44 mtr. przed c 

kówną (Sok) 1.98 mtr. 
Skok w dal z rozbiegu: 
1) Kwaśniewska 4.83 mtr pr:--

czewską (Wima) 4,67 mtr. 
Skok wzwyż: 
1) Wajsówna 1. 43 mtr. przed Kwaś 

njewską 1.38 mtr. 
KLASA 8 . 

Bieg 60 mtr. 
1) Kotlicka (Sok. Ł.) 8,6 s. przed Ka 

mińską (IKP) 8,6 sek 

100 mtr. 
1) Kotlicka (Sok) 13,2 sek. przed Ze] 

źanką (HKS) 13,8 s. 
200 mtr.: 
1) Zelżanka 29,6 sek. przed Jerzykow 

ską (TFSJ) 30 s. 
800 mtr.: 
1) Piaskowska (TFSJ) 2,54,2 przed 

Dylewską (TFSJ). 
Kula: 
1) Jarzębowska (Sok.) 8,75 mtr. przed 

Bonikówną (HKS) 8.10 mtr. 
Dysk.: 
1) Zelżanka (HKS) 27,62 mtr. przed 

Janicką (IKP) 27,46 m. 
Oszczep: 
1) Jarząbowska 23,47 mtr. 
Skok wdał z miejsca: 
1) Kotlicka 2,20 m. przed Michalcww 

ską (Zj.) 2.14 mtr. 
Skok w dal z rozbiegu: 
1) Kamińska (IKP) 4.84 mtr przed 

Źelźanką 4.52 m. 
80 mtr. płotki: 
1) Błażniakówna (IKP) 15.5 s. przed 

Janicką (IKP) 15.9 s. 
Skok wzwyż: 
1) Jarzębowska (Sok. Ł.) 1,28 m. 

Michalczewska (Z\.) 1,28 m. 
Sztafeta 4 X 100 mtr. 
IKP 59,6 s. przed HKS 1.08; 
sztafeta 4 X 200 mtr. 
1) IKP 2,07,8 przed KPZjednoczone 

2,14,4. 
Organizacja zawodów dobra. 

my, chociaż do przerwy prowadził Wi­
dzew po ładnej bramce Mielczarka. 

Po przerwie Wima uzyskała znaczną 
przewagę. Wyrównał z rzutu karnego Le­
nart II, zaś następnie dalsze dwie bramki 
zdobył Boień. Widzew grał b. słabo i w po 
lu ustępov»a: przeciwnikowi. 

Sędziował p. Jędraszczak. 
ŁTSG—Makabi 2:1 (1:0). 

Leader tabeii 
ŁTSG przeżywa wyraźny kryzys formy, 
co się uwidoczniło w bezplanowej grze. 

ŁTSG prowadziło już 2:0, zdobywa­
jąc bramki przez Królewieckiego voigta 
z rzutu karnego. Makabi zdobyło bramkę 
przez Szejniaka, sędzia nie uznał. 

Sędziował p. Egicrski. 

WKS—ŁKS l b 2:0 (1:0). 
WKS wykazuje stałe postępy i prze­

ciwko ŁKS-owi grał b. żywo i ambitnie, 
mając więcej z gry i uzyskując zasłużone 
zwycięstwo. Rezerwa ŁKS-u wystąpiła z 
„old-boyąmi": Durką, Wisławskim i Fur-
mańskim i nie wytrzymała tempa zawo­
dów. Bramki dla wojskowych zdobyli 
skrzydłowi. Sędziował p. Pogodziński 

Tabela mistrzostw przedstawia się 
następująco: 

1. ŁTSG 12 20 37: 8 
2. Burza 12 18 25:15 
3. U. T. 12 17 27:13 
4. Widzew 12 16 26:18 
5. PTC. 12 12 15:22 
6. Wima 11 10 20:20 
7. ŁKS lb 12 8 17:24 
8. WKS. 12 7 16:28 
9. SKS. 12 6 16:24 

10. Makabi 11 2 7:34 

Święto Morza" 
trwać będzie od 27-go do 30 b. m. • 

ŁÓDŹ 8.6. — W sali posiedzeń Rady 
Miejskiej odbyło się onegdaj posiedzenie 
organizacyjne wojewódzkiego i grodzkie­
go komitetów obchodu „Święta Morza", 
które w roku bieżącym odbywać się bę­
dzie w okresie od 27 do 30 bm. Zebranie 
zagaił dyrektor Zarządu Miejskiego Ka­
linowski, przewodniczył zaś inż. Eboro-
wicz. Po omówieniu całokształtu sprawy 
dokonano wyboru obu komitetów. 

Wojewódzki Komitet Łódzki „Święta 
Morza" stanowią: Komitet Honorowy — 
J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński, 
wojewoda Łódzki Aleksander Hauke-No-
wak, i dowódca O.K. gen. brygady Włady 
sław Langner. W skład komitetu Wyko­
nawczego powołano: prezydjum Zarządu 
Okręgowego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
prezydjum Sekcji Obrony Morskiej, prze­
wodniczących poszczególnych Sekcyj. 

Pracami Sekcji Organizacyjnej kiero­
wać będzie dyr. Czesław Wilkoński. Prze 
wodnictwo Sekcji Prasowej powierzono 
mec. J. Stypułkowskiemu. Na czele Sek­
cji Zbiórek stanął wiceprezydent Mikołaj 
Godlewski. 

Władze Łódzkiego Komitetu Grodzkie 

go „Święta Morza", ukonstytuowały się 
w sposób następujący. Do Prezydjum Ko 
mitetu Grodzkiego powołano inż. Wacła­
wa Głazka, prezydenta m. Łodzi, dr. Sta 
nisława Wronę, starostę grodzkiego, dr. 
Stanisława Gąsiorowskiego i płk. Dindorf 
— Ankowicza. Przewodnictwo Sekcji Or 
ganizacyjnej powierzono Kazimierzowi Ko 
złowskiemu, wiceprezydentowi m. Łodzi. 
Na przewodniczącego Sekcji Prasowej, 
powołano prez. Czesława Gumkowskiego 
a na przewodniczącego Sekcji Zbiórek dyr 
Zygmunta Chudzyńskiego. W ten sposób 
ukonstytuowały się władze obu Komite­
tów, które z dniem 6 czerwca przystąpiły 
już do pracy. 

LETNI KURS MALARSKI, 
w szkole rysunku i malarstwa Szcz. And 

rzejewskiego. 
W szkole rysunku i malarstwa Szcze­

pana Andrzejewskiego rozpoczęły się za­
pisy na malarski letni kurs we wsi Wośni 
ki, pod Sieradzem, nad rzeką Wartą. Lek 
cje rozpoczną się 1 lipca. W programie: 
malowanie krajobrazów, zabytków archi­
tektonicznych, typów ludowych z Sieradz­
kiego i t.d. 

Opłata wynosi: za całodzienne utrzy­
manie mieszkania i lekcje 30 zł. tygodnio 
wo, dla nieletnich 20 zł. 

Zapisy przyjmowane będą tylko do 25 
bm. 

-zy-

m 

Drużynowe zawody szermiercze 
o nagrodę przechodnią im. Dr. Rosałowskiego 

W pierwszym dniu rozgrywek zawo­
dów drużynowych szermierczych o nagro 
dę przechodnią im. Dr. Rosałowskiego, 
prowadzenie zdobył WKS kpt. 12 przed 
KS Tramwajarzy pkt. 10, Poczt. P. W. 
pkt. 10 i PKS pkt. 4. 

Przebieg zawodów był bardzo cieka­
wy i emocjonujący ze względu na dość 
wyrównaną klasę zawodników. 

Zespół WKS stanowili następujący za 
wodnicy: por. Spiechowicz< Banaś i Ka-

zimierczak. 
Druga i ostatnia rozgrywka wyżej 

wspomnianych zawodów odbędzie się w 
dniu 12 maja rb. (w piątek) o godz. 18 w 
lokalu Policyjnego Klubu Sportowego — 
przy ul. Żeromskiego nr. 88. 

Zawody powyższe są zakończeniem se 
zonu szermierki łódzkiej, która po przer­
wie letniej, rozpocznie znów swą pracę 
początkiem września rb. 

IDEJE KIERUNKOWE LUDZKOŚCI. 
W poniedziałek, dnia 8 bm. o godzi­

nie 7 m. 15 wieczorem w sali Łódzkiego 
Uniwerstytetu Robotniczego przy ul. Sien­
kiewicza 3'5 (front U piętro) w ramach 
instruktorskiego kursu młodzieżowego od­
będzie się wykład na temat: „Zasadnicze 
ideje kierunkowe ludzkości". 

Wejście bezpłatne. 

Z MIEJSKIEJ BIBLJOTEKI PUBLICZNEJ. 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 

Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości 
że od dnia 1 czerwca rb. do dnia 31 sierp 
nia rb. Miejska Biblioteka Publiczna, mie 
szcząca się przy ul. Andrzeja Nr. 14, czyn 
na będzie codziennie w godzinach od 14 
do 21, zaś w soboty od godz. 10 do 14. 

WYCIECZKA LOPP 
do Instytutu Aerodynamicznego w War­

szawie. 

Łódzkie Stow. Techników wraz z Łódz 
kim Obwodem Miejskim LOPP organizu­
je w dniu 14 czerwca rb. (niedziela) je­
dnodniową wycieczkę do Warszawy ce­
lem zwiedzenia Instytutu Aerodynamiczne­
go oraz Muzeum Przemysłu i Techniki. 

Uczestnicy wycieczki korzystać będą z 
50 proc. zniżki kolejowej oraz zniżkowych 
cen biletów na popołudniowem przedsta­
wieniu opery. 

Odjazd z dworca Łódź-Fabryczna na­
stąpi dnia 14 czerwca o godzinie 8-ej, 
zaś wyjazd z Warszawy tegoż dnia o go 
dżinie 19 minut 35. 

Zapisy członków L.O.P.P. przyjmuje 
Łódzki Obwód Miejski LOPP (ul. Piotr-

j kowska 149, telefon 106-50) do dnia P 
czerwca rb. 

Sport w kilku słowach. 
W meczach o mistrzostwo łódzkiej kia 

sy B: w Łodzi Tur pokonał Huragan 6:0 
Sokół (Zgierz) — BKochbę 2:0, zaś w 
Konstantynowie Zjednoczone pokonało 
KKS 3:1. 

W Białymstoku odbył się mecz lekko­
atletyczny między Prusami Wschodniemi 
a Polską Północną, który zakończył się 
zwycięstwem Niemców w stosunku 68 65 
pkt. 

Najlepszy wynik uzyskał Lukhaus w 
trójskoku 14.65 mtr. Pozatem m. in. Gie-
rutte rzucił kulą 14.48 mtr. i Zasłona prze 
biegł 100 mtr. w czasie 11.5 s. 

W Warszawie odbył się mecz gimna­
styczny Niemcy — Polska, który zakoń­
czył się zwycięstwem Niemców w stosun 
ku 326:273 pkt. 

Odbyły si? w kraju szosowe mistrzo­
stwa kolarskie. W Warszawie (100 klm.Y 
zwyciężył w nienotowanym dotąd w kra­
ju czasie Michalak 2.41,15 przed Zieliń* 
skim, Starzyńskim, Kapiakiem i Napierała. 
W Krakowie wygrał Badoń — 3.0'-), w 
Lublinie — Tuera 3.45,15 w Wilnie — 
Skuratowicz 3.22,6 na śląsku Satcrr.us 
3.03,15. 

W Ostrowcu odbył się trójmecz pły­
wacki KSZO-YMCA (Kraków) — ŁKS 
(Łódź). Zwyciężyli pływacy KSZO 116.5 
pkt. przed YMCA 91.5 p. i ŁKS-em 80 p. 
Z pływaków łódzkich najlepszy czas uzy­
skał Elsner w biegu 100 m _r. stylem do­
wolnym 1.07,6 sek. 

W Warszawie zostały zakończone za­
wody hippiczne. W ogólnej punktacji 
pierwsze miejsce zajęły Niemcy 76 pkt. 
przed Rumunją 18-'5 pkt, Polata 20 pkt. 
Francja 24 pkt. i tPtwa *!S pkt. 

W dalszych meczach o puhar Davisa 
Austrja pokonała Belgję 4:1, Niemcy —Ar 
gentynę 4:1, Irlandja — Szwajcarję 3-2 i 
Francja prowadzi z Jugosławią 2:1. 

Pięściarze łódzcy mieli w czerwcu od 
być tournee po Łotwie i Estonji. jednak 
ze względu na przygotowania Chmielew­
skiego do Olimpjady wyjazd ich zostai 
przełożony na okres poolimpijski. 

Finałowa walka w styiu amerykań­
skim o zawodowe mistrzostwo Wielkiej 
Brytanji między Polakiem Stanisławem 
Krauserem a b. mistrzem Walji Garnonem 
zakończyła si« zwycięstwem Krausera, 
który pokonał przeciwnika po 37-minuto-
wej zaciętej walce. 

Argentyńczyk Zabala startował w 
Sztokholmie w biegu na 25 kim. zajmu­
jąc pierwsze miejsce w czasie 1 godz. 24 
min. 52,6 sek. przed Szwedem Enonhsso-
nem, który miał czas 1 godz. 29 min. 44,2 
sek. 

Odbył się największy bieg sztafetowy 
świata na trasie Poczdam — Berlin. Na 
dystansie 25 kim. w biegu startowało 
7000 zawodników i zawodniczek. Pierw­
sze miejsce zajęła sztafeta SC Charlotten-
burg w czasie 57 min. 43,2 sek. 

Holenderska reprezentacja niespodzie­
wanie pokonana została w meczu piłki 
nożnej przez praską Spartę w stosunku 
0:3. 

W dnju wczorajszym odbyły się ze 
startem i metą w Pabjanicach zawody 
o mistrzostwo szosowe województwa łódz 
kiego na dystansie 100 kim. 

W mistrzostwach startowało 35 kola­
rzy. 

Tytuł mistrza po zażartej walce na fi 
niszu zdobył Kołodziejczyk (Wima) —-
306,41 przed Jaskólskim (Wima) — 
3,06,41,2 przed Jaskólskim (Mak) 3,06,44 
Kuńczakiem (PTC) 3,06,49, Ostrowskim 
(ŁKS) Odartusem (PTC), Walzem (Zj.) 
Leśkiewiczem (Wima), Stefańskim (Zjed 
nocz) i Kirchnerem (ŁKS). 

Wobec dobrego stanu szosy i dobrych 
warunków atmosferycznych wynik zwy­
cięscy należy uważać za słaby. 

W dalszym ciągu piłkarskiego turnie­
ju juniorów w Łodzi uzyskano następują 
ce wyniki: WKS — ŁTSG 4:0(1:0) U.T. 
—Nordja 7:0 (3:0), ŁKS — Makabi 3:0 
(1:0) Bar-Kochba I — SKS 2:2(1:1). — 
Wima — Bar-Kochba II 7:0 (2:0) TUR 
— Nordja — 10:0 (4:0), Widzew — 
Hakoah II 3:0 (walkower) 

Sokoli zwyciężyli 
wojskowych 

Rozegrany w dniu wczorajszym na sta 
djonie WKS-u mecz lekkoatletyczny So­
kół — WKS zakończył się zwycięstwem 
sokołów w stosunku 67,7:49,5 pkt. 

Wyniki w poszczególnych konkurm-
cjach były następujące: 

100 mtr. — Maciaszczyk 1) (Sok.) 
12,4 sek., 

' 400 mtr. — 1) Sójka (WKS) 59,4 s. 
1500 mtr. — Sójka (WKS) 5,23,5 
110 mtr. płotki — Maciaszczyk 1 17,4 

sek., 
Skok wzwyż: — Maciaszczyk 1) 1,68 

mtr., 
Skok wdał: — Maciaszczyk 1) 6.18 

mtr. 
DYSK: — Lindner (S) 33,65 rrf. 
Oszczep: — Maciaszczyk 1) 36.55 m. 
Sztafety 4 X 100 m. i 4 X 400 mtr. 

•grał Sokół w czasach 49,5 sek. i — 
3,43,5 



Str, o E C H O k ' 9 

Podobni jesteśmy do złotonośnej kury. 
Rozrzutna gospodarka ludzkiego organizmu 

NIEBEZPIECZNE CZĄSTECZKI. 
— Brr, co to za masło znowu? Sma­

kuje naftą! 
I już wybucha burza domowa. Żona 

zapewnia, że masło jest zupełnie świeże, 
że w tej chwili wyjęła je ze spiżarki, a 
mąż klnie, że smakuje wstrętnie. Co naj­
ważniejsze — oboje mają rację. Winna 
jest — jak zawsze — kobieta, która nie 
tylko że nie orjentuje się w mikrochemji, 
ale zapomniała też o tem, że masło bar­
dzo łatwo „naciąga" obcemi zapachami. 
Gdyby bowiem znała się na mikrochemji, 
albo gdyby była bardziej doświadczoną 
gospodynią wiedziałaby, że nieskończenie 
małe cząsteczki pary nafty unoszą się w 
powietrzu, w którem tylko przez parę mi­
nut stała bańka z naftą i 

osiadają na maśle. 
Drobiny maleńkie, nic nie znaczące czą­
steczki. A jednak podniebienie — mikro-
chemik urodzony — odrazu wyczuwa 
ich obecność i... awantura gotowa! 

Czy jest doprawdy o co? Przecież tu 
chodzi tylko o jakąś setną tysiączną część 
grama. A jednak dobra gospodyni tyle 
właśnie powinna z mikrochemji wiedzieć. 
Dlatego nie wolno gotować herbaty na­
wet w najlepiej oczyszczonym garnku 

od zupy albo kawy. 
To było zresztą wiadomo zanim jesz­

cze ludzie o mikrochemji marzyli. Mikro-
chemja zaczęła się właśnie w kuchni. 

Te maleńkie cząsteczki, niewidoczne 
nawet pod mocnemi mikroskopami, które 
zdolne są jednak złamać szczęście rodzin 
ne, stały się przedmiotem nowej nauki. 
Zbudowano wagi tak czułe, że wskazy­
wały niewyobrażalny ciężar miljonowej 
części grama, wymyślono reakcje chem., 
które dzieją się w mikroskopijnym świat­
ku, nauczono się badać najdrobniejsze-
punkciki i stworzono w ten sposób nową 
naukę, mikrochemję, która odkryła przed 
ludźmi nowe światy, dała wiele nowych 
wniosków, dała wielu hipotezom kropkę 
nad i. Właśnie: chemja kropki nad i. 

Pisano kiedyś, że ktoś chce wydoby­
wać złoto z wody morskiej. Oczywista 
bujda! Ale woda morska zawiera rzeczy­
wiście złoto i ciekawe jest nie to, czy mo­
żna z tego skorzystać, ale raczej to, jak 
się tego dowiedziano. Przecież w jednym 
metrze sześciennym wody znajduje się 
„aż" jedna dziesięciotysię:zna grama 
złota. Gdyby pracowano zwykłemi meto­
dami chemiczneml trzebaby było przero­
bić 

całe centnary wody, 
aby wpaść na jakiś ślad złota. A mikro-
chemja zużyła w tym celu... dwa litry. Ta 
ka sprytna. 

Albo przy badaniu ilości złota w na­
szym organizmie. Tutaj ilości były jesz­
cze mniejsze, a mimo to udało się uczo­
nym ustalić ilość złota w naszych po­
szczególnych organach i dowieść, że naj 
droższym z nich jest mózg, nie należy je­
dnak sądzić, że ma to coś wspólnego z 
wartością naszych myśli, bo jeszc.« wię­
cej złota zawierają... wydzieliny. Jeste­

śmy więc właściwie podobni do owej zło 
tonośnej kury... 

Wogóle organizm nasz prowadzi nie­
zwykle rozrzutną gospodarkę finansową 
i nie umie gospodarować 

najcenniejszemi metalami. 
Wyrzuca — powiedzmy — przez o-

kno cenne srebro! Coprawda chodzi tu 
o ilości niewielkie, ale mimoto dokładnie 
udało się je ustalić. Tu bowiem mikro-
chemja osiągnęła swój rekord. Spostrzega 
jeszcze srebro w ilości 0.000000015 gra­
ma w roztworze objętości centymetra 
sześciennego. 

Oczywiście aż za łatwo jest zaguo.ć 
się w tym lesie rzeczy maleńkich. Przed 
paru laty pewnego mikrochemika zabolał 
ząb. Dentysta go zaplombował i wszyst­
ko byłoby świetnie, gdyby, nie to, że u-
czony począł się czuć coraz gorzej i go­
rzej, nie miał sił do pracy, marniał. Na­
gle wpadł na myśl: tu winna jest plom­
ba! Rtęć, która się w niej znajduje dosta 
je się do organizmu i 

powoli go zatruwa. 
Zbadał mikrochemicznie swoje wydzic 

liny i — heureka! — znalazł rtęć. W ja­
kichś nieskończenie małych ilościach — 
ale rtęć, 

Strach padł na uczonych. Nie można 
więc sobie zębów plombować? Grozi za­
trucie rtęcią? Ale wkrótce ta sama mikro 
chemja dowiodła, że takie drobniutkie 

ilości rtęci znajdują się w każdycii wy­
dzielinach, że znajdują się one w jedze­
niu i że to nic a nic nie szkodzi. 

To właśnie jest praktyczną, najbliż­
szą życiu codziennemu zdobyczą mikro­
chemji: nauczyła nas myśleć w miljono-
wych częściach grama. Trucizna znajdu­
je się w każdem niemal jedzeniu i skru­
pulatny higjenista powinien natychmiast 

umrzeć z głodu. 
Ważne jest jednakże ile się tej truci­

zny, tego trującego barwnika w jedzeniu 
znajduje. Naprzykład w „nastawionym" 
na wiśniach wiśniaku „pływa" straszny 
cjanek potasu, mimo to żyjemy, pijemy 
wiśniówkę i świetnie nam ona robi. 

Jednakże dzięki tej samej mikrochemji 
możemy wogóle wiedzieć z czego składa 
się bigos, który jemy,, jakie tajemnice 
kryje pod sobą skórka od kiełbasy. Istnia 
ło takie „powiedzonko": 

„Ta kiełbasa jest boska: bo tylko 
Bóg wie, co się w niej znajduje". 

Dziś możemy powiedzieć: „Ta kieł­
basa jest mikrochemiczna, bo..." 

/ ' e nie. Pierwszy dowcip był lepszy. 

Czy jesteś członkiem 

L. O.P.P.? 
Negus w podróży. 

Muzyka rytmiczna 
Z W A L N I A AKCJĘ S E R C A . 

WŁAŚCICIELKA HOTEL' : O pie niążki poproszę zgóry — ponieważ pan 
lubi wyjeżdżać niespodziewanie. (U Travaso delie Idee Rzym.) 

Olbrzymie postępy laboratoryjnych ba 
dań lekarskich wyjaśniają coraz to nowe, 
czasem bardzo skomplikowane zjawiska 
przyrodnicze. 

Doniedawna wiedziano, że jedynie na­
głe i niespodziewane, a przytem silne 
dźwięki silne i nagle powstające wywołu­
ją na organizm ludzki. Dokładniejsze ob­
serwacje wykazały jednak, że nietylko 
dźwięki silne i nagłe powstające wywołu­
ją reakcję. 

Wiele kłopotu naprzykład sprawiły le­
karzom telefonistki, oczywiście przed za­
łożeniem automatycznych centrali telefo­
nicznych. Słabe i jednostajne dźwięki te­
lefonu, powtarzające się godzinami, pocią­
gały za sobą, zwłaszcza u telefonistek z 
usposobieniem neuropatycznem, występo­
wanie bólów głowy, halucynacyj słucho­
wych, a nawet histerji. 

Oddawna było znane działanie muzy­
ki podniecające, bądź uspokajające układ 
nerwowy. Tego jednak do tej pory nie 
zmierzono. 

Ująć cyfrowo dały się natomiast zjawi 

ska fizyczne, wywoływane w żywych or­
ganizmach przez muzykę. Zauważono, że 
u zwierząt pod wpływem świstu, lub gry 
na „piskliwym" instrumencie, występowa­
ły wahania czynności serca ciśnienia krwi 
i oddechu i t.d. Poddano następnie bada­
niom ludzi i przekonano się, że reakcja 
człowieka na muzykę zależy 

od wysokości tonu, 
jego siły i barwy. 

U człowieka tony minorowe przyśpie­
szają czynność serca i równocześnie ob-, 
niżają ciśnienie krwi. Muzyka rytmiczna 
wywołuje zwolnienie akcji serca, wreszcie 
tony wibrujące przyśpieszają akcję serca i 
podnoszą ciśnienie krwi. 

Eksperymenty te nie wykazały wpraw 
dzie bezwzględnie za pośrednictwem któ­
rego nerwu przenosi się wpływ muzyki 
na organa wewnętrzne. Jeden z badaczy 
jest zdania, że tony przejęte przez aparat 
nerwowy narządu słuchowego działają na 
stępnie za pośrednictwem nerwu błędne­

go, zawiadującego m. in. funkcją żołądka. 
-00-
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Jedną z ciekawych gałęzi kolekcjono­
wania jest zbieranie żołnierzy cynowjrch. 
Rzecz prosta, że zbieracza interesują tylko 
okazy, /wykonane artystycznie i ze szcze­
rością historyczną w umundurowaniu i 
ekwipunku. Zbieracze" żołnierzy cynowych 
posiadają własne czasopisma i odbywają 
perjodyczne 

narady i kongresy. 
Miedzy poszczególnymi zbieraczami odby­
wa się oczywiście ożywiona koresponden 
cja i wymiana objektów, np. dwa Najjole-
ony, ulane według oryginalnych portretów 
za jeden Fernando Cortez i t. p. Naukowo 
prowadzne zbiory bowiem zawierają nie­
tylko historyczne formacje, lecz także wy 
bitne osobistości jednego z największych 
zbiorów żołnierzy cynowych, pUk. Teuber 
w Wiedniu, posiada dowodzących legjona 
mi rzymskiemi Cezarów oraz 32 Napole­
onów, którym przeciwstawić może sporą 
ilość Wellingtonów (gen. angielski, który 
w r. 1815 zadał ostateczną klęskę woj­
skom Napoleona I — przyp. red.). 
, Wćfóii, zbieraczy ŻOIUM/> cynowych 
jest dilid Wybitnycn osobistości, którzy je 
dnakże naogół nie występują nazewnątrz, 
być może z obawy, by ich nie pomawiano 
o uprawianie 

sportu niepoważnego. 
Jest przecież tajemnicą publiczną, że akre 
dytowany w Wiedniu poseł pewnego mo­
carstwa wielkiego jest namiętnym zbiera­
czem żołnierzy cynowych i nieomal cały 
swój czas wolny poświęca tej pasji. Podo­
bnie i w Londynie sport ten ma wielu zwo 
lenników: Niedawno temu przejeżdżał 
przez Wiedeń pewien wysoki oficer an­
gielski jako kurjer króla Edwarda VIII w 

drodze do jednego z państw bałkańskich. 
O pobycie jego w Wiedniu nie byłby się 
nikt dowiedział, gdyby nie okoliczność, że 
skomunikował się z wiedeńskimi zbiera­
czami żołnierzy cynowych, by poinformo­
wać się o nowościach na tym rynku. 

PODSŁUCHANE 
MAŁY ZNAWCA. 

Tadzio idzie z matką do miasta i po 
drodze widzi pana z monoklem. Zapytuje 
mamy: 

— Mamusiu, ten pan należy także do 
Ubezpieczalni Społecznej, prawda? 

— A poczem to poznałeś, Tadziu? 
— Dlatego, źc dali mu tylko połowę 

okularów. 

W POSZUKIWANIU PRACY. 
Do dyrektora teatrzyku Variete przycho 

dzi artysta, prosząc o pracę. Przedstawia 
siej — Ta — Ta — Tadeusz M — Mro —• 
Mro — MroczLJk. 

— Aha, więc pan Tadeusz Mroczek. 
A jaka jest pańska specjalność? 

— Je — je — jestem — b — bb —< 
brz — brzuchomówcą. 

— No, owszem, brzuchomówcą przy­
dałby się — myśli dyrektor. — Ale panie, 
jeszcze jedno pytanie: czy brzuchem też 
się pan jąka? 

U LEKARZA. 
— Co pani właściwie brakuje? 
— Kapelusza, płaszcza, sukni," pienię­

dzy i... innego męża. 

F 
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— A przecież w normalnych warunkach 
nie byłaby objektem, godnym aż takiego 
zainteresowania. Chociaż... jest ładna. To 
trzeba przyznać. Jest inteligentna, oczyta­
na, można się z nią wszędzie pokazać i o 
wszystkiem porozmawiać... Tak... Gdyby 
nie ona, Solak napewnoby nas tak nie za­
prasza}... 

Coś widocznie zauważyła panna Jadzia 
bo chcąc przerwać milczenie, odezwała 
się: 

— Pan na mnie tak patrzy, jakby coś 
bardzo niepochlebnego o mnie myślał...? 

— Niechby spróbował myśleć coś nie­
pochlebnego — wtrącił żartobliwie Sta­
nisławski. — Porozmawialibyśmy wtedy 
inaczej... 

— Oho! ho! — roześmiał się Solak.— 
I ja staję do szeregu obrońców. A mocny 
jezdem. Niedali jak tydziń temu pake my-
dja na sto kilo dźwignąłem sam jeden. A 
z księciem panem to przecie miałbym mni 
roboty, bo więcy jak sześćdziesiąt kilo nie 
waży... 

— Oczywiście — uśmiechnął się Or­
łowski — więcejbym ja miał roboty z pa­
nem prezesem. 

Solak roześmiał się i dotychczasowy, 
'lieco skrępowany nastrój prysnąj odrazu. 

— Przypomina mi się — zaczął Stani­
sławski — jak chodziłem do szkoły i mie­
liśmy profesora, który był ogromnie roz­
targniony. Opowiadali o nim, że jak go 
żona zostawiła z dzieckiem i kazaja mu pil 
nować, to kiedy wrócija zastała profesora 
ze smoczkiem w ustach, a dziecko trzyma­
ło w buzi fajkę profesora. Otóż ten profe­
sor wykładaj zawsze jednemu uczniowi. 
Było to tak, że zawsze wyrywał jednego 
ucznia i zadawał mu pytanie, na które sam 
odpowiadał i w ten sposób zaczynał w y _ 

kład. Tym razem było podobnie: wyrwał 
mnie i pyta jak Rzymianie obwarowywali 
obozy. Oczywiście nie miałem o tem po­
jęcia, ale znalazłem odrazu wyjście: za­
cząłem mianowicie mówić o Jedynym, zna 
nym mi przedmiocie, to jest o przyczynach 
wygnania Owidjusza. Tymczasem kolega, 
z którym się umówiłem, wpatrzył się we 
mnie wzrokiem strasznie groźnym. Profe­
sor zauważył to i odrazu zwrócij się do 
niego: — Czego się tak patrzysz? Ten na 
to: — Abo, panie psorze, Owidiusz był 
wygnany niesłusznie. — No to co? — No, 
to mnie taka złość bierze... Profesor wzru­
szył się, że my taką pasją obdarzamy stu-
djum kultury klasycznej i zaczął wykfad, 
ale ilekroć ktoś zrobi} w klasie kiedykol­

wiek złą minę, ktoś drugi wyrywał się na-
jychiniast: — Owidjusz byj skazany nie­
słusznie... 

— Gdyby pan to samo powiedział te-
az a propos miny pana Orłowskiego — 
ie zrozumielibyśmy — wtrąciła panna 
adzia. — Ale pan — zwróciła się do Or-

owskiego — napewno coś zjego myślał... 
— Owidjusz był wygnany niesłusznie... 

j — odparł z uśmiechem Orłowski. 
— Aha! Zgadłam! — zawołała panna 

Jadzia. — Nie chce pan powiedzieć. 
— Nie nie chcę, tylko nie mogę, tak 

jak autor tego powiedzonka. 
Solak, nie rozumiejąc subtelności tego 

przekomarzania się, rzekł poprostu: 
— No, niech się pan przyzna, że se pan 

źle myślał, my pana za to zaraz pobijemy 
i będzie pan miał spokój. Bo tak, to do sa 
mych Kościelisk panna Jadzia będzie pa­
na mordować, a poco panu? 

— Lubię być mordowany przez kobie­
ty — odpowiedział z uśmiechem Orłow­
ski. — Już taki jestem dziwak... 

Tak przekomarzając się, minęli ulicę 
Kościeliską, wjechali pod Nędze, Grawi-
nówkę i wreszcie stancja przed nimi otwo­
rem gardziel doliny Kościeliskiej. 

— To ja myślę — odezwa} się Solak— 
że najpierw zjemy sobie obiad w tej knaj­
pie, co tu jest, auto zostawimy, a potem 
pójdziemy sobie na spacer w góre. Co? 

Ten projekt musiał być przyjęty, bo o-
biad trzeba było zjeść. Świeże powietrze— 
szybko da}o się odczuć... 

Solak zresztą, jako gospodarz okazał 
się bardzo gościnny i uprzejmy. Nie było 
w tem taktu, jakiego się wymaga od ludzi, 
będących czjonkami tak zwanego lepsze­
go towarzystwa, ale szczerość miljonera 

byja tak ujmująca, że wstali od stołu wszy 
scy najedzeni do ostatnich granic... 

T™ No, ja sie tera zdaje na was, moi 
państwo, bo sie na górach nie wyznaje 
rzekł Solak, gdy wyszli przed restaura­
cję. — Prowadźcie, gdzie uważacie... 

— Ja myślę — wtrąci} Stanisławski — 
że pójdziemy pod Pisaną, a potem może 
sobie zobaczymy Raptawickie Groty, 

— Pisaną już widziałam, ale mogę iść 
— odezwaja się panna Jadzia. 

— Ja nic tu nie widziałem — rzekł zgo 
dnie Orłowski. 

Ruszyli. 
W drodze Solak zabawiał towarzystwo 

śląskiemi „pogwarkami", od których 
śmiech wybucha} raz po raz. Wszelako 
śmieli się wszyscy raczej z tego, że Solak 
opowiada śląską gwarą, jako językiem, któ 
rego nibyto nie używa. On zaś nie zdawał 
sobie sprawy z tego, a rad był, że towa­
rzystwo bawi... 

Tak zaszli pod Pisaną. 
— Tu, proszę państwa — odezwa} się 

Stanisławski tonem przewodnika — każ­
dy uważa za stosowne zostawić swoje pię­
kne nazwisko, żeby był ślad, dla wieków 
potomnych o bytności takiegoto a takiego 
w tem właśnie miejscu. „Nomina stulto-
rum..." — uśmiechnął się do Orłowskiego 
— jak to powiedziałby mój profesor łaci­
ny z Krakowa... 

— No i popatrzcie państwo, jaka ta na 
tura mądra, przecie tu człowiek najwyraź­
niej w świecie jest na tej skale — zdumiał 
się Solak. 

Wszyscy troje uśmiechnęli się, jak na 
komendę. 

— To nie natura. To jeden z rzeźbia­
rzy tak się tu zapisał. Ale... kto z państwa 

chce zajrzeć do środka tej skały? 
— Jakto: do środka?! — zdziwija się 

panna Jadzia. 
— Tu niedaleko, powyżej, na drugiej 

stronie strumienia — tłumaczyj Stanisław­
ski — jest wejście, którem można się 
wczołgać aż do tego miejsca, w którem 
widać to ujście, ten otwór — wskazał na 
dziurę pod skałą. 

Pannie Jadzi oczy się zaświeciły. 
— Jabym poszła — zawołają. 
Orłowski skrzywił się nieznacznie. 

— To niech państwo idą we dwoje, a 
my tu z prezesem porozmawiamy. Ja nie 
mam ochoty iść... 

Stanisławski zastanowi} się, czy moż­
na zostawić Solaka z Orłowskim samych 
i czy... wypada pannie Jadzi włóczyć się 
po takich norach z mężczyzną. Ostatecznie 
jednak rozgrzeszył się dość szybko z tych 
skrupułów. — Panna Jadzia jest osobą do 
rosłą i powinna wiedzieć, co wypada, a co 
nie. Ci dwaj zdaje się mają jakieś interesy 
ze sobą, więc też nie powinni się obrazić... 

— Idziemy — zakonkludował. 
Kilka metrów powyżej przebrnęli stru­

mień i Stanisławski pokaza} pannie Jadzi 
ciasną norę w skale tuż nad poziomem stru 
mienia. 

— To tu — rzek} krótko. — Ja wejdę 
pierwszy, a pani niech się czołga za mną... 

Zapaliwszy latarkę elektryczną poło­
żył się na ziemi i po chwili znikf w norze. 
Panna Jadzia zawahała się chwilę, ale cie­
kawość przemogła. Zresztą... wyprawa by­
ła tak niezwykła... Schyliła się i zajrzała 
w norę... Zobaczyła jednak tylko obcasy 
okutych butów Stanisławskiego... 

(D. c. n.) 
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